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NIECH ŻYJE R Z Ą D
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pól do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Fedakcia nie odpowiada. 
A d m i n i s t r a c j a  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a s a  czynna od 12 do 2-ei.

OBOTNI
CEnTRAlttY 

ORGAN P P S

N I E C H  Ż Y J E
SO C JA L IZ M !

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
R E D A K C JA  -  t e ł .  7 7 6 - 7 0 .  
D Y R E K C J A  -  t e ł .  7 2 0 -1 3 .  
A D M IN IS T R A C JA  -  t e ! .  3 1 3 -3 0 .  
D R U K A R N IA  — t e l .  7 7 3 - 4 3 .

KONTO CZEKOW E w P. K. O 175

O płata pocztow a uiszczona ryczałtem P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K IC H  K R A a lO W  Ł Ą C Z C IE  S I Ę  I  CENA NUMERU 2 0  G R 0 S ZY

Z A B A W K A
W yjaśniliśm y już — w ramach 

możliwości cenzuralnych — nasze 
stanow isko w spraw ie sądów dora­
źnych. w prow adzonych na te ren ie  
całego Państw a. Podkreśliliśm y m. 
in. niecelow ość tego zarządzenia.

Jeśli idzie o przestępstwa polity­
czne, to h istorja poucza nas na k a ­
żdym kroku, że żadne środki w yjąt­
kow e nie są w stanie im zapobiec, 
ani przeciw działać. P rzestępstw a 
polityczne to przew ażnie p rzestęp ­
stw a ideowe, a idei nie w ytępi się 
siłą fizyczną, czy postrachem . P o ­
budki ideow e p rzestęp stw  politycz­
nych mogą być w naszych oczach 
słuszne lub fałszywe, sam e p rze ­
stępstw a mogą w nas budzić tak ie  
lub inne uczucia, ale człow iek, k tó ­
ry  popełn ia  p rzestępstw o  z pobudek 
ideowych, głęboko w ierzy w słusz­
ność i św iętość swej sprawy, a ta ­
kiego człow ieka nie odwiedzie od 
czynu groźba najsurow szych kar. 
Przeciw nie: czyn nab iera  w tedy  au­
reoli bohaterstw a, kara  zabarw ia 
się m ęczeństw em , a oba te  czynni­
ki s tają  się często ze swej strony 
jednemi z pobudek, w iodących do 
p rzestępstw a. Powinni o tem  w ie­
dzieć coś niecoś n iek tó rzy  z naszych 
najw yższych dygnitarzy państw o­
wych, o ile w „w ieku klęski" nie za ­
pom nieli o „latach  górnych i chmur 
nych".

Niemniej bezcelow e są wszelkie 
środki w yjątkow e, a więc także są­
dy doraźne, w obec p rzestępstw , któ  
re m ają swe podłoże w obecnym u- 
stroju społecznym . P rzestępstw a te- 
rfo rodzaju są najliczniejsze i naji ■ 
no-rodniejsze. P rzestępcą  w obec p ra ­
wa jest m agnat kapitalistyczny, u- 
k ryw ający  swe dochody przed  Skav 
hem ; p rzestęp cą  jest bezrobotny, 
k tó ry  w rozpaczy  ostatecznej k ra d ­
nie, zabija, lub m orduje w łasną -o- 
dzinę, by nie p a trzeć  na jej nędzę; 
p rzestęp cą  jest zbankru tow any  fa­
brykant, k tó ry  podpala swą fan 
by uzyskać ren tę  ubezpieczeniow a^ 
p rzestępczyn ią  jest m atka  n ieślubne­
go dziecka, m orduiąca je z braku 
środków  do życia lub w stydu przed 
„hańbą". K tóż zliczy zbrodnie i t n -  
gedje, rozgryw ające się w oczach n a­
szych niem al co chwila na całej kuli 
ziemskiej, zbrodnie i tragedie, w y­
rasta jące  na glebie przeklętego u- 
stroju kapitalistycznego i n ieodłącz 
ne od tego ustroju?!

Ale n ik t nie będzie mógł pow ie­
dzieć, by „karząca dłoń spraw iedli­
w ości" była w obec w szystkich tych 
p rzestępstw  jednakow o spraw ied li­
wa i bezstronna, aby kara  rów nie 
„doraźnie" sięgała po w inowajcę - 
kap ita lis tę  jak po robotn ika.

i ■ śm iałby tw ierdzić, że jaka­
kolw iek forma postępow ania karne 
go i jak iko lw iek  w ym iar kary  może 
cokolw iek zmienić w ustro ju  kap i­
talistycznym  bez naruszenia samych 
podstaw tego ustroju? Cóż pom ogą 
środki w yjątkow e przeciw  skutkom  
kapitalizm u, jeżeli pozostaw ia się 
bez zmiany sam kapitalizm , jeżeli 
się nie zw raca uwagi na  przyczyny 
rodzące owe potw orne skutki?!

Spójrzm y dokoła siebie: cały
św iat kapitalistyczny ugina się pod 
brzem ieniem  p rzestępstw  i zbrodni, 
mnożących się z za trw ażającą szyo- 
kością.

Żyjemy w jednym wirze zbrodni.
Kryzys gospodarczy w yrzuca po ­

za naw ias „norm alnego" społeczeń­
stw a całe zastępy  ludzi, nie m ają­
cych nic do stracen ia  i gotowych na 
w szystko. Pow stają armje „d esp era ­
dos" i w ykolejeńców , k tórych jedy­
nym celem  jest albo żerowanie na a- 
narchji kapitalistycznej wszelkiem i 
dostepnem ; sposobam i, albo nisz­
czenie ludzi i rzeczy, przeciw  k tó ­
rym  zw raca się nienaw iść c ierp ią­
cych i nieszczęśliw ych mas.

Cóż dla tak ich  ludzi znaczy groź­
ba sądu doraźnego, widmo kary  
śm ierci? Oni niosą w sobie śmierć, 
zanim  ona ich dosięgnie...

„Czas skończyć z faszyzmem!"
Sytuacja w Republice AustrjacRiej

Na podstaw ie depesz i wiadomości, o trzym anych bezpośrednio
od socjalistów austriackich

ARESZTOWANIE DR. PFRIEMERA.
Dr. Pfriemer, „dyktator od siedm'u 

boleści", został aresztowany we wtorek 
w Jugosławji przez policję jugosłowiań­
ską. Odwieziono go do Lubiany.

Według informacji A. T. E, Rząd au- 
strjacki

nie żądał
uwięzienia Pfriemera, ponieważ, jako 
przestępca polityczny, korzysta on z

dnym z trzynastu jego zamków. Ale 
książę zdążył zwiać zawczasu. Znale­
ziono tylko kawałeczki spalonych do­
kumentów.

Żandarmi udali się wtedy do Wain- 
zenkirchen, do pałacu przyjaciela ks. 
Starhemberga hr. Coreth. Tam znale­
ziono poszukiwanego. Zaproponował on 
oficerom żantfarmerji, by go pozosta­
wiono na wolności
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Nieudały zamach „Heimwehry" pozostawił po aobie liczne ślady w postaci 
odezw, rozplakatowanych w szeregu miejscowości. Na ilustracji naszej widzi­
my po lewej stronie odezwę dr, Pfriemera „do ludu", a po prawej prowizo­
ryczną konstytucję, opracowaną przez przywódców „Heimwehry".

prawa azylu Aresztowanie nastąpiło za­
tem, jak widać, z własnej inicjatywy 
Rządu Jugosławji. Być może Jugosławja 
chce wydalić Pfriemera z granic pań­
stwa, uznając go za „niepożądanego cu­
dzoziemca".

Pisma jugosłowiańskie twierdzą, żfe 
,yódz" faszystów austriackich okazuje 
duże zdenerwowanie i zupełny „upadek 
tfucha". „Przyjął" dziennikarzy niezbyt 
uprzejmie, proponując im, by go... „po­
zostawili w spokoju”,

JAK UWIĘZIONO KS. STARHEM­
BERGA?

Oficjalny kierownik' „Heimwehry", 
książę Starhemberg, pan „wielu wło­
ści", aresztowany został jeszcze w nie­
dzielę.

Żandarmi poszukiwali tego byłego 
ministra spraw wewnętrznych w je-

„na słowo honoru".
Oficerowie odmówili jednak. Prze­

wieźli ks. Starhemberga do Linzu, a sąd 
lincki zarządził areszt bezwzględny.

ŻĄDANIA KLASY ROBOTNICZEJ.
W  poniedziałek odbyło się w W ie­

dniu olbrzymie zgromadzenie socjab 
no-dem okratycznych mężów zaufa­
nia.

Sformułowano jednom yślnie żąda­
nia następujące:

1) niezwłoczne rozwiązanie „H eim ­
w ehry";

2) usunięcie faszystów z urzędów 
publicznych, z żandarm erji i z w oj­
ska;

3) ukaranie winowajców „puczu”.
Zgrom adzenie wezwało k lasę ro ­

botniczą do wzmocnienia szeregów  
„Schutzbundu" .
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Dr. DEUTSCH, 
przywódca socjalistycznego „Schutz­

bundu".

Hasłem  wszystkich było: „czas
skończyć z faszyzmem*.“■

TAKTYKA PARTJI.
Wszystkie oddziały „Schutzbundu" 

były zaalarmowane W niedzielę o g. 6 r. 
Dyrektywa, wydana przez tow. Deu- 
tscha, brzmiała w ten sposób:

1) bronić siłą lokali robotniczych, 
gdyby na nie napadnięto;

2) nie rozpoczynać walki bez wyraź­
nego rozkazu kierownictwa.

Chodziło o to, by uniknąć prowokacji 
ze strony reakcyjnej części urzędów i 
żandarmerji.

OFIARY „PUCZU".
Trzy osoby zginęły podczas wypad­

ków niedzielnych. Są to: tow. Konrad 
Kainz, nauczyciel Alojzy Miinzer i czło­
nek .Heimwehry" o nazwisku niezna- 
nem. Zabił go przypadkiem własny ko­
lega. Kilkunastu ludzi „Heimwehry" od­
niosło rany w toku starć z robotnikami.

W Kapfenberg robotnicy jednej z 
wielkich fabryk odmówili pracy, dopóki 
będzie urzędował urzędnik-faszysta.

We wtorek urzędnika usunięto.
ROZWIĄZANIE ORGANIZACJI 

WOJSKOWYCH.
A, T. E. donosi, że Rząd austrjacki 

zamierza rozwiązać i „Heimwehrę" i 
„Schutzbund". To drugie zarządzenie 
może wywołać, jak przypuszczają, bar­
dzo gwałtowne starcie z klasą robotni­
czą, zwłaszcza wobec uchwały socjali­
stycznych mężów zaufania, o której pi­
szemy wyżej.

Dr. PFRIEMER, . j
Naczelny komendant „Heilmwehry", 

inicjator rewolty.

RAUTER,
„Szef sztabu" Hefcnwehry.

KSIĄŻĘ STARHEMBERG, 
przywódca „Heimwehry",

Dwa tysiące now ych stałych  
prenum eratorów  - to nasze „hasło dnia“

Do naszych przyjaciół
Pam iętajcie o tym, że trzeba zdo­

być dla „Robotnika"
2.00C

nowych stałych  p renum erato ręw .
A  W y —  prenum erato rzy  dotych­

czasow i —  pam iętajcie, że w w a­
runkach  dzisiejszych nie wolno 

zalegać
z opłacaniem  p renum eraty . Dla w y­
daw nictw a „R obotnik" każdy dzień 
zwłoki ma jednak awo’e znaczenie.

Pomyślcie o... konfiskatach i nie 
zalegajcie.

0 przeszłość p. Demanta
Sprawa „Robotnika”
Sąd O kręgow y skazał w swoim 

czasie tow. St. Stefancwskiego, r e ­
dak to ra  odpowiedzialnego „Robot­
nika", na 6 m iesięcy w ięzienia za 
um ieszczenie a rtyku łu  o

przeszłości politycznej
sędziego Demanta z  okresu  jego po ­
bytu w Rosji Sowieckiej.

W  Sądzie A pelacyjnym  spraw a 
będzie rozpatryw ana w dn.

12 października.
O bronę w noszą adw okaci Eugenjusz 
Śmiarowski i St. Benkiel. Spraw a 
budzi zrozum iałe zainteresow anie.

POSTULATY Z. Z. K.
Delegacja Z. Z. K. w osobach tow.tow. 

A. Kurylowicza, K. Maxamina i St. Gry- 
lowskiego przedłożyła we wtorek mini­
strowi komunikacji p, Kiihnowi postula­
ty

mas kolejarskich,
sformułowane w uchwałach ostatniego 
Walnego Zjazdu Z. Z. K. Uchwały te o- 
głaszaliśmy w „Robotniku".

Sprawozdanie szczegółowe o przebie­
gu konferencji podamy w numerze ju­
trzejszym.

PREZYDIUM KLUBU 
Str. Ludowego

Klub parlamentarny Stronnictwa Lu­
dowego powołał na swego prezesa po­
nownie

ob. Michała Róga,
a na wice-prezesów

ob.ob. Wł Kiemika i An. Waleronu.
Sekretarja.t Klubu objął ob. Fijałkow­

ski.

KTO BĘDZIE ZASTĘPCĄ 
p. S ław k a?

W Klubie B. B. stanowiska obydwu 
wice-prezesów sejmowych są nieobsa- 
dzone. Aj. P. I. D. twierdzi, że pierw­
szym wice-prezesem zostanie p. St. Carj 
drugim ma zostać podobno p. Holyński, 
„mąż zaufania" t. zw. sfer gospodar­
czych.

RADA NACZELNA NPR.
R ada N aczelna N. P. R. zb iera się 

jutro w Poznaniu, O brady jej budzą 
zainteresow anie w kołach politycz­
nych ze względu na pogłoski o m o­
żliwym połączeniu  N. P. R. z Ch. D.

* **

Sądy doraźne wydają się zabaw ką 
w obliczu powagi, straszliw ej pow a- 

; gi sytuacji, w jakiej się dziś św iat 
i ku ltu ralny  znalazł. Nie sądy d o ra­

źne dla tak ich  czy innych prze­
stępstw  — winno być hasłem  na- 
szem, lecz: sąd doraźny na ustrój 
kapitalistyczny, w ytężenie w szyst­

kich sił na budow anie nowego, so­
cjalistycznego ju tra.

J. M. B.

N. P. R. pozosta ła  w łaściw ie je­
dyną p rzedstaw icie lką  t. zw. n aro ­
dowego ruchu robotniczego. Część 
N. P. R. „lew icy" w lała  się, jak w ia 
domo, do „zw iązków " p. Moraczew- 
skiego, z pabjanickiej zaś próby p. 
Tomczaka utw orzenia „partji n a ­
rodow ych socjalistów " nic ak u ra t- 
nie nie wyszło.
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0  „puczach"
1 zamachach

„Pucze", proszą państwa, bywają 
dwojakiego rodzaju: takie, klore siq 
udają, i takie które się nie udają 
Austrjacki „pucz" należał do tego 
drugiego rodzaju. Nie udał się.

Niedoszły austrjacki „ił duce", 
przekonawszy się, że sfuszerowai, u- 
czynił to samo, co uczynił znakomity 
tenor Kwiczoł po nieudałym wystę­
pie w operze, gdzie go wygwizdano i 
obsypano niezbyt świeżemi jajami: 
pojechał do Włoch na przeszkolenie. 
Współczesne bowiem Włochy są nie- 
tylko krajem Puccinich, ale także 
krajem puczystów.

Tu u „czarnych koszul" poduczy 
się biedny Pfriemer, jak należy robić 
zamachy sianu, żeby nie były zama­
chami „od stanu", jak to ktoś bardzo 
dowcipnie powiedział a propos try­
bunału stanu.

Tam, we Włoszech, pouczą tego a- 
nalfabetę zamachowego, jak należy 
pucz zorganizować. Puczu — powie­
dzą mu — nie można robić na łapu- 
capu, bez planu, bez programu. To 
nie jest to samo, co rządzić pań­
stwem! Tu musi być plan, program, 
projekt, kosztorys. Muszą być u- 
względnione wszelkie przepisy takty­
ki, strategji, balistyki, pyrolechniki, 
dynamiki, retoryki, homiletyki, blago- 
logji i bujdyzmu. Musi być dokładnie 
wystudjowana topografja miejsca: 
gdzie góra, gdzie rzeka i gdzie most. 
A  najważniejsza, panie Pfriemer nie­
fortunny, że musi byc zachowana pe­
wna kolejność wypadków. Więc prre- 
dewszystkiem odprawa, potem nale­
ży się dać ostrzeliwać w willi, a po­
tem dopiero może nastąpić marsz na 
Rzym, czy na inną stolicę. Data też 
nie jest rzeczą obojętną. 1 pomysł 
musi być kapitalny i dzień — feralny.

Z innymi przywódcami puczu rze­
czy gorszy obrót •wzięły. Puchmeyer 
(czytaj: Puczmejer) i Popperich, któ­
rzy popierać mieli Pfriemera, siedzą 
w tern, z czem Gandhi przyjechał- do 
Londynu, t. j. w kozie. Grozi im do 
10 lat więzienia. Jest to w najwyż­
szym stopniu niesprawiedliwie. Prze­
cież ci zamachowcy już ukarani zo­
stali tern samem, że pucz się nie udał, 
więc poco ich jeszcze karać, skoro 
nikomu żadna krzywda się nie stała

Karać należy tych zamachowców, 
którym zamach powiódł się i jego 
szkodliwe skutki trwają już lata całe. 
Jest to jednak zadanie trudne do 
wykonania. Trudne dopóty, dopóki 
nie powiedzie się inny zamach.

Taki już jest porządek na świecie.
X. Y. Z.

P. S. Już po napisaniu niniejszego 
feljetonu dowiedzieliśmy się, że Pfrie­
mer na stad ja faszystowskie wyje­
chał nie do Włoch, lecz do Jugosla- 
wji. Nie zmienia to jednak postaci 
rzeczy.

Czy w imię hasła 
„rozbrojenie”?
W Leningradzie odbywa się obecnie 

pięciodniowy pokaz ataku lotniczo-ga- 
zowego. Sztab armji sowieckiej zorgani­
zował go na wielką skalę. Biedni mie­
szkańcy fnają całkiem namacalny przed­
smak prawdziwej wojny: grzmot armat, 
rechotanie karabinów maszynowych, 
kłęby dymu, wyłącznie światła elek­
trycznego itd.

Złośliwi twierdzą, że wpłynie to wszy­
stko bardzo dodatnio na wzrost prą­
dów... pacyfistycznych w społeczeństwie 
sowieckiem.

Tragedia bezrobotnego  
krawca

Wczoraj w południe do lokalu Urzędu 
Starszych Zgromadzenia Krawców m. 
Warszawy( Krak. Przedm. 41) przy­
szedł 24-letnj Józef Pieniążek (Nowy 
Świat 15), krawiec, pozostający bez 
pracy. Gdy dowiedcLJ się, że nie wa­
kuje żadna posada, wówczas wyszedł i 
w sieni tegoż domu zadał sobie dużym 
scyzorykiem 6 ran cięto-kłutych klatki 
piersiowej. W tym czasie nadeszła do- 
zorczyni domu Maria Kamińska, która 
ujrzawszy czyn desperata, starała się 
wyrwać nóż, lecz Pieniążek zamie­
rzył się na dozorczynię. Na wszczęty 
alarm nadbiegł przechodzień, który wyr 
wał nóż Pieniążkowi. Lekarz Pogoto­
wia, po nałożeniu opatrunku, pozosta­
wił desperata na miejscu. Badany przez 
dzielnicowego st. post. Korczaka, o- 
świadczył, że pozostaje już od pół ro­
ku bez pracy, wobec czego życie mu już 
nie miłe. Policjant przeprowadził niedo­
szłego samobójcę do 12 komisariatu.

Po austriackim „zamachu stanu”
Siewcy zamętu w Europie

Znamy już mniej - więcej dokład­
nie przebieg niedzielnego „puczu" 
wojskowej organizacji faszystów 
austrjackich. „Pucz" był przygoto­
wany lekkomyślnie i wykonany fa­
talnie pod względem technicznym. 
Niemniej sam fakt rew olty z bronią 
w ręce zaistniał. A klasy społeczne, 
które ,.Heimwehrę“ powołały do zy 
cia, które ją finansują i dają jej ze 
swego grona przywódców — to

wielka własność rolna i banki 
przy pomocy grup wysokiej biuro­
kracji cywilnej i wojskowej z minio­
nej epoki Habsburgów.

Przewrót w Niemczech mógłby w 
warunkach dzisiejszych nastąpić 
tylko ze strony hitlerowców i zwią­
zanych z nimi organizacji wojsko­
wych czy pół-wojskowych, Ruch 
hitlerowski jest ruchem w pierw ­
szym rzędzie drobno - mieszczań­
skim. Ale jakie grupy społeczne u- 
dzielają mu funduszów, przygoto­
wują dlań kadry organizatorów i 
kierowników wojskowych? Znowu £
wielka własność rolna (w Prusiech 
Wschodnich) i banki, banki przede- 

wsizystkim
przy pomocy generalicji i dygnitarzy 
dworskich z minionej epoki Hohen­
zollernów.

Nie ulega żadnej bodaj wątpliwo­
ści, że czynnikiem społecznym w 
Europie, który

sieje zamęt,
uważa przemoc fizyczną za jedyne 
celowe narzędzie walki politycznej 
i uniemożliwia stopniowo rozwój de 
mokratyczny społeczeństw bez krwi 
rozlewu, — jest ta warstwa, jaką 
orzed wojną nazywano warstwą 
konserwatywną. Ona to przecina sy­
stematycznie • szanse „Rewolucji w 
majesfa-cie nrawa", ona systematycz 
nie rzuca kłody pod nogi wielkiemu 
ruchowi robotniczemu, kroczącemu

pod znakiem Socjalizmu, a usiłują­
cemu doprowadzić narody do prze­
budowy społecznej bez załamania 
samych podstaw

cywilizacji nowoczesnej.
W międzynarodowym obozie faszy­

stowskim nastąpiło w latach ostat­
nich bardzo ciekawe przesunięcie. 
Fa szyzm był na początku w wielu 
krajach odruchem „ludzi wojny" w 
stosunku do demokracji oarlamen- 
tamej, odruchem — wrogim.. F a­
szyzmowi towarzyszył narazie bar­
dzo „radykalny" nieraz frazes i spo 
łeczny, i gospodarczy, i polityczny. 
Stopniowo napływały do obozu nie 
żadne „młode", jak mówi hymn ra- 
szystów włoskich, ale właśnie 
,,stare“. „najstarsze" klasy i grupy. 
Na miejsce „poruczników z pierwszej 
linji okopów" wciskają się osiwiali 
„generałowie od tyłów", zapomniani 
przez dziesięć albo dwanaście lał 
dygnitarze rozpierzchłych dworów 
monarszych, wszystkie siły świata, 
który zaczął umierać w sierpniu w 
roku 1914, a został zmieciony osta­
tecznie w pamiętnym listopadzie r. 
1918, kiedy to sprawdziła się wizja 
poety:

„Gna Rewolucji rżący koń, 
na koniu Anioł krwawy:
,hej! ludy świata! czas za broń, 
za broń i w pole sławy!"
Płomieniem bucha zimny głaz, 
i odbrzmiewają echa wraz:
„za Was, o ludy, i za nas!...“

Tamto minęło... Minął w gruncie 
rzeczy i „faszyzm pierwszego okre­
su", faszyzm „szukający nowych 
dróg". Na widowni dziejów ukazały 
się znane starszemu pokoleniu po­
stacie szamerowanych generałów o 
pięciu bitwach wygranych i o dzie­
sięciu bitwach przegranych, uk ła­
dnych kamerjunikrów, przemiłych mi 
strzów w zakulisowych intrygach

dworskich. W szystko to kłania się 
uprzejmie, zaciera miękkie dłonie, 
jakgdyby nigdy nic. Różnica tkwi w 
dekoracji. Dawniej — Wilhelm 11, 
rozkrzyczany w płaszczu gronostaje 
wym; teraz „tajemniczy" pan Hitler, 
rozkrzyczany w mundurze koloru 
„khaki". Proces, o którym mówimy, 
nie jest jeszcze bynajmniej zakoń­
czony. W ystępuje najbardziej ja­
skrawo

w Niemczech i w Austrji, 
symbolizując niejako całą reakcyj- 
ność oblicza faszyzmu m iędzynaro­
dowego, reakcyjność w dosłownym 
znaczeniu wyrazu, t. zn. skok wstecz, 
próba nawrotu do form przeżytych... 

*,*

Ale głębiej w cieniu kulis, poza 
plecami Mussoliniego i Hitlera, dr. 
Pfriemera i króla Aleksandra jugo­
słowiańskiego, hr, Bethlena, i na­
wet litewskiego prezydenta Smeto- 
ny, stoi potęga inna, bezimienna i 
bezosobowa, nieodpowiedzialna i 
nieuchwytna, okrutna i brutalna.

Nazwijmy ją:
kapitał finansowy; 

nazwijmy ją tak, jak nazwaliśmy na 
początku tego szkicu: 

banki.
W szystko jedno. Czy tak zwać, czy 
owak, — to właśnie jest

prawdziwy największy wróg. 
Słuszność głęboką sto razy słusz­
ność miał Kongres Związków Zawo 
dowych Wielkiej Brytanji, gdy po­
stawił przed narodem brytyjskim 
wyraźrry, jasny dylemat:
„albo my będziemy rządzili banka­
mi, albo banki będą rządziły nami". 
Albowiem z poza ramion faszyzmu 
wszelakiego gatunku i wszelakiego 
odcienia wysunęła się — już całkiem 
niedwuznacznie — błyszcząca, o- 
ślizgła, niby świeżo wymyty tale-z, 
fizjonomja... opasłego bankiera,

M. M.

Zaburzenia wśród marynarzy angielskich
Dalsze szczegóły. Powód zaburzeń — obniżenie żołdu o 25 proc.

Onegdaj wieczorem druty telegraficz­
ne i aparaty radjowe rozniosły po świe­
cie wieść, że z powodu

buntu marynarzy 
na angielskich okrętach wojennych flo­
ty atlantyckiej zostały

odwołane i przerwane 
wiellkie doroczne manewry morskie.

Wiadomość ta musiała wywołać po­
wszechne zdumienie, jeżeli weźmie się 
pod uwagę fakt, że marynarka stanowi 

podstawę 
siły militarnej Anglji.

Oficjalny suchy komunikat głosi, że 
„wobec stwierdzenia podnieconych na­
strojów wśród marynarzy floty atlan­
tyckiej uznano za wskazane wstrzymać 
manewry, a okrętom biorącym udział w 
manewrach wydano polecenie powrotu 
do portów".

Ostrożnie sformułowany komunikat 
admiralicji angielskiej 

kryje
w sobie treść następującą:

Marynarzom angielskim został 
obniżony żołd.

Zniżka żołdu dokonana została w wy­
niku wprowadzenia w żvcie t. zw, p la­
nu oszczędnościowego.

Obniżka ta wywołała zrozumiałe obu­
rzenie wśród marynarzy.

Trzeba też wziąć pod uwagę fakt, że 
żołd marynarza został obniżony 

o 25 procent, 
podczas kiedy pobory oficerów mary 
narki uległy obniżce tylko 10-procento- 
wej.

Na wieść o obniżce żołdu zawrzało na 
okrętach i w portach. Odbywały się li­
czne narady. Nastrój podniecony wzra­
stał. W ciągu soboty i niedzieli maryna­
rze zorganizowali

wiece protestacyjne, 
na których uchwalono ostre rezolucje, 
przesyłając ich treść do admiralicji.

W  Invergordon odbyły się zgroma­
dzenia marynarzy na pokładach okrę­
tów wojennych. W niedzielę w połu­
dnie marynarze okrętów, po wyjściu na 
ląd urządzili wsoólne zgromadzenie. Na 
wieść o tern dowódca eskadry wysłał 
na ląd patrole oficerskie które naka­
zywały marynarzom powrót na pokła­
dy. Zarządzenia te nie uspokoijy wzbu- 
rzema. W poniedziałek odbyły się no­
we zgromadzenia protestacyjne z udzia­
łem marynarzy i palaczy okrętów wo­

jennych. Aby zapobiec dalszym zgro­
madzeniom i położyć kres panującemu 
wzburzeniu, wstrzymane zostały prze­
pustki na ląd, oraz wydano zakaz gro­
madzenia się marynarzy na pokładach.

I to nie wpłynęło uspokajająco na ma­
rynarzy.

Okręt „Prepulse", który wypłynął na 
morze na ćwiczenia, po kilku godzinach 
powrócił d'o portu. Okazało się, że po 
pobudce wieczornej załoga okrętu nie 
chciała udać się do sypialni. Równibż 
w miejscowości Rosyth zaszedł wypa­
dek demonstracyjnego złamania dyscy­
pliny.

Załoga pancernika „Iron Duke" w rę­
czyła kapitanowi rezolucję, protestują­
cą przeciwko obniżce żołdu.

Wiadomość o buncie marynarzy wy­
wołała

ogromne wrażenie
w całej Anglji.

W związku z zajściami przeprowa­
dzane jest śledztwo, które znajduje się 
w rękach oficerów, specjalnie delego­
wanych przed admiralicję. Rezultaty 
śledztwa mają być wkrótce ogłoszone.

O Niepodległość Indyj
■ Londyn, 15.9. (ATE.E) Wielką sensa­
cją dzisiejszego dnia politycznego była 
godzinna mowa którą wygłosił Gandhi 
podczas obrad konferencji okrągłego 
stołu. Gandhi oświadczył, iż przemawia 
jako reprezentant hinduskiego kongresu 
narodowego, który podczas obrad w Ka­
rachi powziął szereg uchwał o charakte­
rze zasadniczym. Związany temi uchwa­
łami, będącemi poniekąd instrukcjami, 
Gandhi oświadcza, iż rokowania -należy 
prowadzić na płaszczyźnie niepodległo­
ści Indyj. Delegacja kongresu na o-

MOWA GANDHIEGO
becnej konferencji zobowiązała się użyć 
wszystkich środków, ażeby doprowadź ć 
do uznania przez Anglję zupełnej nie­
podległości Indyj. Gandhi podkreśla da­
lej iż niepodległość Indyj nie jest równo­
znaczna z zupełnym oderwaniem Indyj 
od Imperjum brytyjskiego. Indje gcdzą 
się na współprace z Anglją pod warun- 
k em, że wielka Brytanja i Indje posia­
dać będą równe prawa. W szczególności 
zaś Indje muszą otrzymać prawo ad­
ministracji polityką zagraniczną, finan­
sami, polityką gospodarczą i celną. Te

działy administracji muszą być podane 
kontroli narodu hinduskiego. Rząd an­
gielski powinien rozważyć alternatywę: 
a 'bo Indje, które żyją w zgodzie z An­
glją i które w razie potrzeby staną po 
stronie Anglji, dla korzyści całej ludz­
kości, albo też Indje skłócone z Wielką 
Brytanją i będące źródłem niepokojów 
i słabości Imperium. Gdyby okazało się 
że konferencja okrągłego stołu niezdolna 
jest rozwiązać zasadniczego zagadnie­
nia stosunku Metropolji do Indyj, wów­
czas on Gandhi, wycofa się z obrad.

W G E N E W I E
SPRAWA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH W POLSCE

Genewa, 15,9. (PAT.) W dniu dzi­
siejszym zebrał się komitet 3-ch dla spra 
wy skarg ukraińskich.

Należy się spodziewać, że komitet spra 
wę badania skarg ukraińskich ponownie

odroczy.
W  sprawie skarg niemieckich, w związ 

ku z incydentami w okresie przedwybor- 
czynu na G. Śląsku, ze strony niemiec­
kiej delegacji czynione są starania o

zmianę przedstawionego na poprzedniej 
sesji Rady raportu japońskiego sprawo­
zdawcy w tej sprawie. Wprowadzenie 
tego rodzaju poprawek jest mało p ra ­
wdopodobne.

O ST A T N IE
wiadomości
DEPESZE — TELEFONY —  

WIADOMOŚCI RADJOWE
POWSTANIE NA KAUKAZIE.

Gruzińskie biuro prasowe komuniku­
je, iż w szeregu miejscowości Gruzji 
wybuchły wielkie powstania włościan, 
wywołane kolektywizacją przymusową. 
W  zachodniej Gruzji liczba powstańców 
sięga 2.000 osób.

BOJĄ SIĘ UJAWNIĆ TAJEMNICE 
ZBROJEŃ.

Wczoraj upłynął termin składania 
przez rządy poszczególnych państw da­
nych dotyczących stanu zbrojeń, Z po­
śród 50 zaproszonych na powszechną 
rozbrojeniową sesję państw tylko 15 o- 
publikowało powyższe dane.
PREZ. HOOVER NIE CHCE PRZEDŁU­

ŻAĆ MORATORJUM.
Z Waszyngtonu donoszą iż prezydent 

Hoover nie zamierza występować z ini­
cjatywą przedłużenia moratorium o dal­
sze dwa lata.

Według opinji sprawozdawców poli­
tycznych największych dzienników w a­
szyngtońskich prezydent Hoover jest 
zdania, że prolongata moratorjum dla 
Niemiec nie ma praktycznej wartości w 
obecnym układzie stosunków politycz­
nych w Europie, a zwłaszcza wobec 
różnic, które istnieją między Francją i 
Niemcami. W  kołach rządowych o- 
świadczają, że warunkiem nowej ame­
rykańskiej propozycji przedłużenia mo­
ratorjum jest zupełne wyjaśnienie sy­
tuacji w Europie. Należy przypuszczać, 
iż pomysł przedłużenia moratorjum dla 
Niemiec wyszedł z grupy bankierów a- 
merykańskich. Federal Reserwe Bank 
nie występował z tą inicjatywą, która, 
jak się zdaje popierana jest wyłącznie 
przez bankierów prywatnych.-

ARESZTOWANIA W ZWIĄZKU 
Z ZAMACHEM POD BIJA-TORBAGI.

Policja węgierska aresztowała 11 cu­
dzoziemców podejrzanych o udział w 
zamachu na pociąg pod Bija Torbagi. W 
tej liczbie znajduje się trzech niemiec­
kich studentów w  strojach turystycz­
nych, W  Temeszwarze wykryto w mie­
szkaniu adwokata d'ra Hugo Nagy tajne 
biuro komunistyczne oraz ukrytą radio­
stację nadawczą. Istnieje podejrzenie, iż 
biuro adwokata było ośrodkiem terory- 
stycznej akcji komunistycznej.

BEZROBOCIE W ANGLJI.
Liczba bezrobotnych w dniu 7 wrze­

śnia wynosiła 2,800.621 osób, to  znaczy 
zwiększyła się w porównaniu z tygo­
dniem poprzednim o 28.312 osób i o 
671.060 w porównaniu z tym samym o- 
kresem r. ub.

 i.m.i-^Wii ...................

0  ŚRODKACH
ZAPOBIEGAJĄCYCH WOJNIE
Genewa, 15.9. (PAT.) W 3-ej komisji 

w dalszym ciągu trwała debata nad p ro­
jektem konwencji o środkach prew en­
cyjnych przeciw wojnie. Wczorajszy 
wniosek polski był omawiany przez sze­
reg mówców. Wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której m. in. lord Cecil 
sprzeciwił się skreśleniu 2-go paragrafu, 
proponowanego przez Polskę uważając,
że pakt Kelloga nie zabrania stosowa­
nia siły zbrojnej w pewnych wypadkach. 
Przedstawiciel Francji bronił obecnego 
tekstu, uznając jednakże, że z uwag, na 
polskie obserwacje, należy zmienić go 
zgodnie z propozycją polską. Przedsta­
wiciele Jugosławjil, Finlandji i państw 
południowo - amerykańskich poparli 
polski punkt widzenia. Kilka innych de- 
legacyj zajęło slanowiskr pośrednie. W 
czasie debaty min. Sokal w mocnej repli­
ce bronił polskiego punktu widzenia i 
stanowczo sprzeciwił się pizyjęciu takie­
go tekstu, który pozwoliłby na mniema­
nie, że oprócz stanu wojny i stanu poko­
ju istnieje trzeci stan pośredni, dozwolo­
ny przez pakt Kelloga. Sprawa została 
odesłana do podkomitetu redakcyjnego.

Krwawe zajśc ie  na ul. Dzikiej
1 OSf’BA ZABITA— 1 RANNA

Na rogu ul. Szczęśliwej i Dzikiej 
dwaj pijani rezerwiści: 24-letni Ryszard 
S'kora (Bytom) i 24-letni Jan Ruba- 
szfwski (Bydgoszcz) zaczęli napadać na 
przechodniów, szcz- golnie żydów, bi­
jąc ich. W pewnym momencie z grupy 
cdważniejszy-b przechodniów jakiś inęż 
czyzna w obronie własnej zadał Ruba- 
szewskiemu 5 ran cięto-kłutych pleców 
i karku, Sikorę zaś — zranił w rękę, 
poczem zbiegł. Lekarz Pogotowia u- 
dzielił pomocy rannym przewożąc Si­
korę do 5 komis. Rubaszewskiego zaś 
w stanie ciężkim do szpitala Dz, Jezus. 
W czasie udzielania pomocy w pocze­
kalni R. życie zakończył.



„ROBOTNIK", czwartek 17 września.

„Co na to Magistrat 
m. st. W arszawy?”

M agistra t m. st. W arszaw y  w ydzie r­
żaw ił od T -w a B udow lano  - P rzem ysło ­
w ego „Centrum" n a  la t p ię tnaście  zab u ­
dow ania z tem , że T -w o odda gotow y do 
»ży tk u  budynek  na dzień 1-go paździer- 
p ik a  b. r., w k tó ry m  to  dniu m a być o- 
tw a r ta  w  nim szkoła pow szechna. Już  
m inął 15 w rześnia, a robó t się żadnych 
nie p rzep ro w ad za  i niem a nadziei, aby 
w  dniu 1.X szkoła m ogła być uruchom io­
na.

W  sąsiednich  szkołach  „trzeszczą 
ław k i od nadm iaru  dzieci, od progów 
szkół odeszły  m asy dzieci, a M agistrat 
„czeka" . Na co? C o będzie z dniem 1-go 
paźd z ie rn ik a?  N a now ą szkołę czeka 
około  700 dzieci. Czy m a je w ychow y­
w ać u lica?

Sprawa teatrów  miejskich 
Warszawy

M agistra t upow ażnił p. p rezyden ta  
m iasta  do zaw arcia  z p. St. Krzywoszew- 
skim umowy, jak o  ad m in is tra to re m  po ­
ręczającym " tea trów .

Pomnik płk. S.M. House’a
M ag istra t sto łeczny  p rzy ją ł do w ia­

dom ości propozycję p. Ignacego P ad e ­
rew sk iego  w zniesienia w  W arszaw ie 
pom nika pu łkow nika S. M. H ouse a i 
w yraził podziękow anie ofiarodaw cy.

SprawaKs. Cz. Oraczewskiego
G 25 FUNTÓW SZTERLINGÓW

W  Sądzie A pelacyjnym  rozpoczęła  się 
w czoraj sp raw a ks. Cz. Oraczewskiego, 
przec iw k o  k tó rem u  w ystąp iła  G en e ra l­
n a  P ro k u ra to rja  P aństw a o zw rot 25 
funtów szterlingów.

H istorja  tej sum y jest nas tępu jąca : 
m ieszkając w  Londynie, ks. O raczew ski 
za w arł k o n tra k t z m ajorem  Carigia na 
w ynajęcie  m ieszkania za o p ła tą  200 fun­
tów  rocznie. P o  10 dniach w yjechał do 
Polski, nie u iściw szy ani grosza. W łaś­
cicie l m ieszkan ia  zw rócił się do pose l­
s tw a  polskiego, żądając 25 funtów  ty tu ­
łem  odszkodow ania za  zerw an ie  k o n ­
trak tu .

P osels tw o  sum ę tę  zap łaciło , żądając 
p rzez  p ro k u ra to rję  generalną  zw ro tu  jej. 

Sąd Okręgowy skargę Prokuratorii 
Generalnej oddalił, motywując tem, że 
poselstwo zapłaciło z własnej woli, nie 
mając obowiązku tego uczynić.

Sąd Apelacyjny wyrok ten zatwierdził.

B a n d a
KABARET KOMIKÓW

W  najbliższych dniach zostan ie  o tw ar­
ty  n a  p lacu  T rzech  K rzyży (M okotow ­
sk a  73) k a b a re t lite rack i pod k ie row ­
nic tw em  pp. Juljana Tuwima, Marjana 
Hemara i Fryderyka Jarosy‘ego.

Z espół sk ład ać  się będzie z najw yb it­
niejszych sił, a w ięc pan ie : Pogorzelska, 
Górska, Godlewska, Dymszyna, Kalinó- 
wna, Welska, Terne; panow ie : Jarosy, 
Law iński, Krukowski, Tom, Bogucka, 
Dymsza.

P rócz tego  te a tr  m a zapew niony  u- 
dzia ł pp .: Ordonówny, Zim;ńskiej oraz 
znanej gw iazdy ek ran ó w  polskich  Nory 
Ney; z pp. Romanówną i Modzelewską
prow adzi się p e rtrak tac je . W ie lk ą  sen­
sacją będzie w ystęp  w  p ierw szym  p ro ­
gram ie m is trza  Ign. Dyga&a,

N azw iska k ierow n ików  te a tru  i sił 
zaangażow anych  do niego, gw aran tu ją 
hum or i najw yższy poziom  artystyczny .

Centrala informacyjna 
Organizacji Młodzieży T. U. R.

Z inicjatyw y k lubu „N iebieska B lu­
za", jednej z p laców ek  W arsz. Organ. 
M łodz. T. U. R. pow sta ła  w W arszaw ie 
ce n tra la  inform acyjna p. n.: „Turowa 
Agencja Prasowa". Zadaniem  Agencji 
będzie:

1) dostarczanie m aterja łu  inform acyj 
nego w  postaci w iadom ości, artykułów , 
ilustracji i t.p . miejscowym O rganiza­
cjom M łodzieży T. U. R. i K om itetom  
Redakcyjnym  t. zw. „G azet Ściennych".

2) Zasilanie m aterja łem  inform acyj­
nym  z te re n u  O rganizacji M łodzieży 
T. U. R. i m łodzieży robotniczej —  pism  
socjalistycznych.

K om ite t T. A. P. prosi w szystk ie 
m iejscow e O rganizacje M łodz. T. U. R., 
K om ite ty  R edakcyjne „G azetek  Ścien­
nych", organizacje socjalistyczne i r e ­
dakcje pism socjalistycznych o naw ią­
zanie kon tak tu .

A dres: T urow a A gencja P rasow a, 
W arszaw a, ul. D ługa 19, 1-sze p iętro. 
D yżury  członków  K om itetu  —  w torki 
godz. 19 — 20 i soboty 18 — 20.

Jaki jest stan finansów Warszawy?
Przed jeszcze jednym „expose” p. prezydenta Słomińskiego

Na najbliższem posiedzeniu rady 
miejskiej stolicy wygłosić ma p. pre­
zydent Słom iński „expose" (oświad­
czenie) o stanie finansów miasta, o- 
raz o zapobieganiu skutkom bezro­
bocia. Takich „expose" słyszeliśmy 
już wiele. Niezawodnie usłyszymy 
raz jeszcze, że nie miała Warszawa 
i mieć nie będzie lepszego magistra 
tu i lepszego prezydenta. Z przygo­
towanej kartki przeczyta p. prezy­
dent miasta może raz jeszcze, ile to 
kilometrów bruków i chodników,^ 
le kilometrów kanałów, ile izb mie­
szkalnych, ile gmachów szkolnych 
wybudował obecny magistrat. Usły­
szymy może też, jak doskonałe pie­
czywo wypieka piekarnia miejska, 
jak doskonale da się zużytkować 
gmach cegielni miejskiej, jak celo­
wo został zorganizowany wydział 
zaoptrywania bez wyczekiwania 
na uchwały wybranej _ przez radę 
miejską specjalnej komisu i bez wy­
czekiwania na sprawozdanie komi­
sji rewizyjnej.

P. Słom iński niezawodnie _ raz je­
szcze przy oklaskach prawicy, któ 
ra wprawdzip go popiera, ale cza­
sem się wypiera, bedzie usiłował 
przekonać radę i ludność miasta, ze 
nikt w tak ciężkich warunkach fi­
nansowych, jak obecnie, nie potra­
fiłby tak genijalnie rządzić miastem, 
jak on i obecny magistrat.

Będą niezawodnie tacy, którzy 
uw i er* a: czy jednak ogół mieszkań­
ców Warszawy, a zwłaszcza ogół 
pracowników miejskich podzieli ę 
wiarę? — pozwalamy sobie watolć. 
Musi bowiem zrodzić się ovta.nie: 
ieżel! obecne prezydium miasła fest 
tak doskonałe \  tak przewidniact, 
— dlaczego w  mieście jest tak źle?

Niezagojoną i wciąż w stanie za­
palnym znajdującą się rana jest nie- 
załatwiona, a Wciąż wedle starej 
biurokratycznej metody .odwlekana i 
przeciągana sprawa konfliktu m ię­
dzy m agistratem  a pracownikam i. 
Tygodnie całe toczą się pertraktacje

konferencje, wciąż nowe obliczenia 
zarządza p. prezydent i wciąż spra­
wa odwleka się z tygodnia na ty­
dzień, coraz większe rozgoryczenie 
budząc wśród tysiącznych rzesz 
pracowników. Czyż naprawdę stan 
finansów miejskich i stan kasy tak 
trudne są do ustalenia? Wiadomo, 
że wciąż odbywają się rokowania o 
pożyczki. Pożyczki te jednak nie 
będą chyba przeznaczone na łata­
nie dziur budżetowych, powstałych 
nie tylko skutkiem ogólnego kryzy­
su, ale i skutkiem takiej w ła ś n ie , 
jak obecna, a nie innej, gospodarki 
magistratu.

W sprawach gospodarczych, bar­
dziej jeszcze może, niż w politycz­
nych, u m ie ję tn o ś ć  p rz e w id y w a n ia  
jest konieczna. Talentu przewidy­
wania, (niestety, odmówić musimy 
p, prezydentowi miasta i obecnemu 
magistratowi. Wielki rozmach bu­
dowlany, będący pasją p. inż. Sło­
m iń sk ieg o , był najlepszym dowodem 
braku przewidywania. Rozmach ten 
polegał zaś głównie na tem, że bu­
dowano drogo, bardzo droćo, że po­
rywano się na monumentalne budo­
wle. gdv nie było żadnej pewności, 
że będzie za co je skończyć. W iel­
kie plany, wielkie projektv nlê  by­
ły—co prawdą—tylko p. S ło m ió sk ie  
go  wina. Liczył on na wielkie kre­
dyty, obiecywane z róż.nych stron, 
a zwłaszcza z B a n k u  G o s p o d a r s tw a  
Krajowego, którego olbrzymi i ko­
sztowny- gmach właśnie wykończa­
ny, a o wiele dla potrzeb tego ban­
ku za obszerny, jest rzeczowym i 
realnym dowodem nieumiejetnośri 
przewidywania w sprawach Gospo­
d a rc z y c h  i finansowych nie tylko p. 
Sł-tnińskiego.

Liczenie jednak w gospodarce 
stolicy Państwa na nożyczki, na 
„jakoś to będzie", na kredyty, któ­
re rzekomo pchają sie — jak to w 
niezliczonych komunikatach magi­
strackich czytaliśmy — poprostu 
„drzwiami i oknami", > trudno me 
nazwać lekkom yślnością  gospodar­

czą; zwłaszcza, że wpływy do kas 
miejskich już od bardzo dawna wska 
zywały na idącą falę bardzo cięż­
kiego kryzysu. Obniżka płac i 
wszelkich wynagrodzeń za pracę 
zawsze w pierwszym rzędzie musi 
się odbijać fatalnie na dochoaa ..i 
miejskich. Gdy rośnie fala nędzy, 
samorząd musi liczyć się nietylko ze 
spadkiem dochodów, ale i z w zro­
stem  rozchodów  na cele opieki spo­
łecznej, która jest jednym z podsta­
wowych obowiązków miasta.

Drugim takim elementarnym obo 
wiązkiem gminy — to ośw iata, Az 
do znudzenia czytaliśmy i słyszeliś­
my, ile to gmachów szkolnych wy­
budowano w okresie rządów obec­
nego magistratu. Było ich i jest o 
wiele za mało. Z drugiej zaś strony 
ów rozmach budowlany p. prezy­
denta Słom ińskiego szedł w tym kie 
runku, że wybudowano kilka pała­
ców szkolnych ogromnym sumptem 
a równocześnie cały szereg szkół 
mieści się w budynkach wynajętych 
i własnych, w najskromniejszej na­
wet mierze nie odpowiadających po 
trzebom szkolnym. W tej dziedzinie 
jak w wielu innych, mamy ogromną  
dysproporcję, poprostu przepaść, 
m iędzy kom fortem  na pokaz, dla r e ­
klam y. a nędzą, zaniedbaniem  dla 
potrzeb szerokich mas ludności mia 
sta. Tak jest nietylko w szkolnict­
wie, ale i w szpitalnictwie, w zabru 
kowaniu ulic i w całvm szeregu dzia 
łów gospodarki miejskiej.

Pochwałami własnej gospodarki, 
jakiemi sa zazwyczaj, przemówie­
nia prezydenta miasta, nie zmieni 
sie  n iczego na ler sze . Raczei kryty­
ka i to krytyka ostra i bezw zględna  
może miastu i iego ludności przy­
nieść pożytek. Najlepiej zaś, najoo- 
żvteczniei dla Warszawy byłoby, 
gdvby obecny magistrat i jego pre­
zydium, syci - sławy i sukcesów, o- 
deszli, a ludność drogą w yboru no­
wej rady miejskiej wyraziła swą o- 
pinję, jak ocenia gospodarkę dotych 
czasową. T. H.

■ —w  w —  — —  -  -

Socjalistyczny samorząd w Łodz
nie zgadza się na obniżenie plac robotniczych 

i na podwyżKę komornego

Wczoraj odbyło się posiedzenie 
miejskiej Komisji finansowej w spra 
wie

zmian w  budżecie
w związku ze znanym reskryptem 
Min. Spraw Wewnętrznych.

Komisja finansowa zaakceptowa­
ła wnioski Magistratu w sprawie 
nieebniżania p łac  robotników  sezo ­

now ych
pomimo, iż Ministerjum domagało

(Telefonem).

się obniżenia tych płac ze stawki 
7 zł. 75 gr. dziennie do 5 zł. dziennic
Pozatem — postanowiono również, 
wbrew zaleceniom reskryptu, 

n ie podw yższać kom ornego  
w kolonji mieszkaniowej im. Mon- 
twiłła -Miręckiego, wychodząc z za­
łożenia, iż podwyższenie komorne­
go uniemożliwiłoby zamieszkanie na 
tej kolonji rodzinom robotniczym i 

l urzędniczym.

Zaznaczyć należy, iż — pomimo 
przeprowadzenia kompresji oszczęd 
nościowej w budżecie — nie została 
ograniczona przez Magistrat  ̂

akcja opieki społecznej? 
nie zmniejszono zakresu

działu ośw iaty  i kultury. 
Również utrzymana została w 
tychczasowych rozmiarach

pom oc leczn icza  dla ludności

do-

Znowu teror w Częstochowie
Echa zdemolowania lokalu P.P.S

PRZEGLĄD PRASK
O CO SIĘ KŁÓCĄ?

„Gazeta Warszawska" oraz sjonisty- 
czne „Nowe Słowo" spó r zacię ty  w iodą 
w raz o odżydzenie handlu. Z aczęło  się 
od tego, że „Gaz. Warsz." w ystąp iła  z 
artyku łem , w zyw ającym  do p op ie ran ia  
aryjskich  kupców  i pom ijania sk lepów  
żydow skich. „Gaz. W arsz. zarzuca 
kupcom  żydow skim , że, nie p row adząc 
ksiąg  handlow ych, op łacają  m niejszy po ­
da tek  obrotow y. Z drugiej strony  od k il­
ku la t zarów no  w  p rasie  żydow skiej, 
jak  i z trybuny  sejmowej, sta le  słyszy się 
n a rzek an ia  n a  to, że ca ły  c iężar p o d a t­
ków  dźw igają na sw ych b ark ach  kupcy  
żydow scy.

A ni spór, ani po lem ika nie są  now e. 
T o  sam o czytaliśm y p rze d  25 la tam i i te  
sam e, co dzisiaj, argum enty  w ów czas 
słyszeliśm y. Pokłóconym  dziennikom  
chcielibyśm y jednakże jedno ty lko  za­
dać py tan ie :

G dzie je s t p rzedm io t spo ru?  G dzie 
jest kupujący, o k tó reg o  w alka się to ­
czy? Chcielibyśm y go zobaczyć.

PRZESADNE OBAWY.
„Gazeta Warszawska" żywi obaw y, 

że R ząd  nada M ałopolsce W schodniej 
autonom ję te ry to rja ln ą  z odrębnym  sej­
mem  i w łasnym  s ta tu tem  adm in istracy j­
nym, P odobno  p o  zgonie Hotówki p ro ­
jek t ta k i opracow uje w ojew oda Józew- 
ski.

M ożem y uspokoić „Gaz. Warsz. iż 
M ałopolsce W schodniej ze strony  obec­
nego  R ządu żadna  au tonom ja nie „gro­
zi". Że p. Józewski ją opracow uje?  Mój 
Boże, a ileż to  la t opracow uje się zm ia­
nę konsty tucji, a konsty tucja , jak nie o- 
bow iązyw ała , tak  i n ada l n ie  obow ią­
zuje.

A  jeśli już n a w e t p. Józewski dokoń­
czy sw ego dzieła , to  czy to  zaraz w p ro ­
w adzi się je w  życie?

M ało to  w  BB siedzi „endeków ", k tó ­
rzy  na głow ie staną, a nie dopuszczą do 
nad an ia  M ałopolsce W schodniej autono- 
mji!

„Gazeta Warszawska" doskonale w ie 
o tem  i m oże spać spokojnie, że ugody 
z „R usinam i" ten  R ząd  nie zrobi.

CIERPNIE SKÓRA...
O rgan  przem ysłow ców  „Kurjer Pol­

ski" p o  aw an tu rach  n a  u licach  B erlina, 
p o  „puczu" ausłrjack im  i p o  zam achu n a  
pociąg  pod  B udapesztem , poczu ł lekikie 
d rżen ie  w  ły d k ach  i odczuw a „strach  
p rze d  zim ą".

P isze zatem :
„Groźne i ponure sygnały odezwały 

się. Nie należy ich lekceważyć, Zdecydo. 
wanie i stanowczo tępić należy wszel­
kie występy zarówno ulicznych band 
wywrotowych, jak i komunizujących in­
teligentów, którzy zatruwają atmosferę 
społeczną. Obmyśleć trzeba zawczasu 
szeroko i mądrze pomyślaną akcję spo­
łeczną dla biednych i odróżniać przytem 
prawdziwie nieszczęśliwych bezrobotnych 
od zawodowych nierobów. Zima musi 
zastać rządy i społeczeństwa przygoto­
wanych na wszelkie przykre ewentual­
ności".

Co za czasy ,co za czasy! „Kurjer Pol­
ski" w ygraża się! „Kurjer Polski" każe 
być przygotow anym  na „w szelk ie p rzy ­
k re  ew en tualności"! I to  kom u? Rzą­
dom. X. Y. Z.

Od kilku  tygodni p row adzone jest 
dochodzenie p rzez  sędziego śledczego 
w  C zęstochow ie w  spraw ie

zdemolowania lokalu PPS.
W  październ iku  r. ub., w  w yniku śledź 

tw a, postawieni zostali w stan oskarże­
nia miejsaowi działacze „sanpcyjno" - 
bebe sowo - enpeerowscy.

C iekaw e jest bardzo, że ak u ra t w o- 
sta tn ich  dniach domy, w  k tó ry ch  m iesz­
k a ją  działacze PPS w  C zęstochow ie, ob­
chodzili jacyś osobnicy i, wywołując do­
zorców, pod groźbą rewolweru, wyda­
wali im polecenia, aby zakomunikowali 
wskazanym przez nich naszym towarzy­
szom, że... czeka ich „kara śmierci"!!

W ygląda to  jakoś bardzo  na w ystęp  
tych sam ych ludzi, k tó rzy  pozostają  pod 
oskarżeniem , iż b rali udzia ł w dem olo­
w aniu lokalu  PPS.

T eraz  próbują zastraszyć naszych to ­
w arzyszów !

Robotnicy „Szlesserowskiej Manufaktury”
wygrali strajk w obronie towarzyszów pracy

(telefonem).

W e w to rek  zlikw idow any został 
s trajk

3000 robotników 
„Szlesserowskiej Manufaktury" w O- 
zorkowie.

Przyczyną zatargu  było, jak wiadomo, 
w ypow iedzenie p racy  jednej zmianie ro­
botników. Pozostali, k tó rym  p racy  nie 
wym ówiono, w ysunęli żądanie cofnięcia 
wymówień i podziału pracy między

wszystkich pracowników w fabryce, 
W obec przyjęcia przez firmę w aru n ­

ków  robotniczych
«trajk został zlikwidowany.

Wybory delegatdw w fabryce „Pocisk"
Zwycięstwo Bisty Związku Zaw. Robotników

Z u p e łn a  k lę s k a  B. B. S.

Przemysłu Metalowego

W dn. 15 bm. odbyły się wybory de­
legatów w firmie „POCISK" w Warsza- 
wic.

Wysunięte były dwie listy:
ZWIĄZKU ZAW. ROBOTNIKÓW 

PRZEMYSŁU METALOWEGO, 
oraz B. B. S.; ta ostatnia — z czołowym  
kandydatem JÓŹWIAKIEM, który przed 
dwoma laty był jeszcze delegatem i, jako

delegat, prowadził wśród robotników 
niczem nieskrępowaną robotę rozbijacką.

Głosowało 830 robotników na 966 u- 
prawnionych.

Kandydaci Związku Zaw. Robotników 
Przemysłu Metalowego otrzymali 

od 620 do 733 głosów; 
kandydaci B. B. S, od 9 do 90 głosów! 

Wobec tego wybrani zostali, jako de­

leg a t, tow. tow. STEFAN SZYMAŃSKI 
i KAZIMIERZ WODZYŃSKI; jako za­
stępcy tow, tow. JULJAN SUCHANEK 
i FRANCISZEK SKARŻYŃSKI; wszyscy 
czterej z listy Związku Zaw. Rob. Prze­
mysłu Metalowego.

Bebesowcy ponieśli kompletną poraż­
kę.

Codzienna konfiskata 
„Naprzodu"

„Naprzód", k tó ry  od pon iedzia łku  
w ychodzi już regu la rn ie  w K rakow ie, 
jest rów nież w dalszym  ciągu regularn ie 
konfiskow any...

N um er z din. 16 w rześn ia u legł konfis­
kac ie  za trzy  zdania w sprawozdaniu z 
procesu toruńskiego, powtórzonem za in- 
nemi nieskonfiskowanemi pismami.

OTWARCIE SEZONU
Filharmonii Warszawskiej
Nowy sezon Filharmonji Warsz, rozpo­

czyna się wielkim koncertem symfonicz­
nym w piątek, dn. 18 września r. b. o go­
dzinie 8 wieczór.

Znakomity pianista Egon Petri, którego 
występy w Warszawie zawsze cieszyły się 
wybitnem powodzeniem, wykona teraz je­
den z lepszych utworów swego repertuaru 
  koncert (f-moll) Szopena z towarzysze­
niem orkiestry filharmonicznej pod dyrek­
cją Grzegorza Fitelberga, który nadto p ro ­
wadzi ,,Bajkę" Moniuszki i symfonję „Od 
wiosny do wiosny" Noskowskiego,

Uwzględniając przeżywany kryzys i p ra­
gnąc udostępnienia szerszym warstwom po 
ważnej muzyki w doborowem wykonaniu, 
Zarząd koncertów Filharmonji ustalił nowy 
znacznie zniżony cennik miejsc.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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Panstwowy Urząd Pośrednictwa Pracy i W i a d O l H O Ś C i  Z  C a ł e g o  k r a j u
w C ieszyn ie

HAIGKAWA SSĘ Z BEZROBOTNYCH!
(Kor. własna).

AUTENTYCZNE!

„Kom endant g łów n y"  Piłsudski żąda odroczenia rozprawy

Około  10 września p rasa  burżuazyj- 
no - „sanacyjna" doniosła z tryumfem, 
że roboty  p rzy  zaporze wodnej na po to­
ku  W ap ien ica  dla wodociągu bielskiego 
są już na ukończeniu. Rzeczyw iśc ie— i 
k ie row nic tw o  tych robót zwolniło naraz  j 
k ilkudziesięciu robotników.

Tymczasem P aństw ow y Urząd Pośre- j 
dnic tw a P racy  p rzy  s ta ros tw ie  powia- 
towem w  Cieszynie w poniedzia łek  dn.
14 w rześnia sk ie row ał blisko stu  robo t­
ników  do  Jaworza z tern, że tam jest 
robota „przy budow ie tamy i regulacji 
rzeki". Ci, k tó rzy  pojechali, wrócili roz­
czarowani, bo roboty żadnej nie znale­
źli! Kierownikiem tego czarodziejskiego 
urzędu  pańs tw ow ego  w Cieszynie jest 
niejaki p. W ęglarz, któ ry  przed kilku 
laty  za trudniony  był w spółce spożyw ­
czej, lecz odszedł n iedobrowolnie, bo się 
do niczego nie nadawał,..  P, W ęglarz 
pam ię ta  tę swoją „k rz y w d ę "’, w y rząd zo ­
ną mu przez socjalistów i mści się za 
nią na bezrobotnych...  W  biurze p. W ę ­
glarza przesiaduje  s ta le  niejaki p. W ie­
deń, To indywiduum czuje się ró w ­
nież „pokrzyw dzone"  przez socjali­
stów, ponieważ, gdy p. W iedeń chciał 
p rzed  kilku la ty  założyć w Cieszynie, 
w tow arzys tw ie  znanych tutaj n ie ­
robów  kom unis tów  „kom itet akcyjny 
bezrobotnych", socjaliści mu w tej zboż­
nej pracy przeszkodzili; odtąd  p. W ie ­
deń s ta ł  się p raw ow iernym  „sanatcrem" 
i na spó łkę  z wyrzuconym  z naszej par-  
tji za złodziejstwa Jerzym  Kantorem  
z i k ł a d a  za p ieniądze „ jedynkow ego” 
posła  i notarjusza  d - ra  Kobusa, de z e r ­
te ra  z obozu „P iasta" ,  now ą par t ję  po ­
lityczną pod  nazw ą „F ederacja  Robotni-  j 
cz a ”. Oczywiście „ federanci"  mają przy- | 
wileje w ielkie u p. W ęglarza .

Od czasu do czasu urzęduje tam też, 
w  tow arzystw ie  W iednia, jakaś  p. Za­
górowa, za łożycielk a  i  kom endantka  
żeńskiego oddziału  pow stańców  w  Ćie- ; 
szynie. P an i ta  kom enderu je  panem  W ę- i 
glarzem, jakby był r ek ru tem  w  jej ar-  ! 
mj;i. R o z k az y w ała  mu np, niedawno: 
„Żeby mi pan nie w ażył się  dać temu 
człow iekow i zasiłek , bo to  agitator so ­
cialist yczny z Bobrku" (!!), W ed ług  t a ­
k iego to  p unk tu  w idzenia rozdziela  się 
zasiłk i dla bezrobotnych , pod czujnem 
i pieczołow item  okiem w ojew ody śląs­
kiego,

*

W zw iązku z owem  w ysłan iem  bez ­
robo tnych  do Jaworza, w yłon iło  się je­
dno  w ażne  zagadnienie : co ma m iano­
w icie zrobić bezrobotny od ośm iu m ie­
sięcy, który n ie ma absolutnie żadnych  
środków na odbycie w ycieczki z C ie­
szyna da Jaw orza dla zaspokojenia p o ­
pędu do figlów  pp. W ęglarza i W ied­
nia? Jeże l i  nie pojedzie, w ykreś lą  go z 
listy poszukujących  p racy  i u p raw n io ­
nych  do zasiłku, lecz pieniędzy na kolej, 
ani w olnego biletu jazdy koleją nikt mu 
dać nie chce, względnie n ie ma m ożnoś­
ci. ani p raw a. S taros tw o  m a bowiem 
p raw o  udzielić poszukującem u p racy  
wolnego biletu  jazdy koleją, ale ty lko  na 
drogę ponad 50 kilom etrów.

Należy stanow czo wydać natych­
miast zarządzenie, aby starosta miał pra­
wo dawltć bezrobotnym, poszukującym  
pracy, w zg lęd n e jadącym do pracy, 
wskazanej im przez PUPP — bezpłatne  
bilety jazdy koleją. INACZEJ CAŁA  
DZIAŁALNOŚĆ TYCH URZĘDÓW ZA­
KRAWAĆ BEDZIE NA NIEMIŁĄ 
TRAGIKOMEDJĘ, ALEO WRĘCZ NA  
PLANOWE SZYKANOWANIE BEZRO- I 
BOTNYCH. Tareg.

Co w yśw ietla ło  kina? j
ADRIA PALACE: .Swawolne studentki", i

ATLANTIC: „Szary dom”.
APOLLO: „X 27" z M arleną Dietrich.
COLOSSEUM: „Powrót do życia”.
W Małej sali: „Książę student".
CASINO „Nasze niewinne narzeczone"
CAPITOL: „W iatr od morza" i „Niebez- t 

pieczny romans".
CZARY: „Zemsta Ju an a”.
CRISTAL: „Obrońca praw ’ i „Kadet Ma- j 

rynark i” .
FORUM: „Serce pieśniarza’’.
FIL WARM QNJA: „Kochanek o północy’’.
HELJOS: „Na Zachodzie bez zrman”.
HEL: „N ieprzyjaciel" i rewja.
HOLLYWOOD: „G iełda miłości".
KOMETA: ,,Za grzechy b ra ta” z Louis 

Moran i Har. Murraym.
LUX: „Drwal Yalkichi".
LOTOS: „A tlantic”.
MEWA: „0  czem śnią dziew częta” i „Zde. 

ptany honor".
M A JESTIC: „Afryka mówi”.
M IEJSK I: „Świat szaleje".
PANI: „Kobieta z malowaną tw arzą" i 

„Jak  zostać prim adonną?"
PAN: „Tabu”.
PALACE: „Jaki papa taki syn”,
ROXY: „Trójka” i „Obrońca prawa".
RIVIERA: „Śpiewak jazzbandu”.
SPLENDID: „Kobieta k tóra cię nigdy nie 

zapomni".
STYLOWY: „Madame Szatan’-.
ŚWIATOWID: „Milion”.
TRIANON. „Tancerka orchidea".
TON: „Za oceanem".
TĘCZA: „K urjer carski”.
TOMBOLA: „Dziewczę z M on toanas- 

se‘u“
URANJA: „Republika piratów ",
UCIECHA: „Noce m arokańskie"
WISŁA: „K atarzyna I”.
ZNICZ: „Czterech diabłów”.

W  sądzie karnym  w K rakow ie miała 
się odbyć rozp raw a  przeciw  dr, M!c- j  

czysław ow i Frączkiewiczowi, sędziemu j  

i p rezesowi osławionej „Legji m ocar-  ; 
stwowej", oraz p rzec iw  M arjanowi D o­
magalskiemu, chorążemu tejże Legji, o- 
skarżonym  przez  porucznika Brzechow- 
skiego o b razę  czci w związku ze zna­
ną aferą w Legji mocarstwowej.
Do rozpraw y nie doszło, gdyż k lasycz­
ny św iadek  ro tm istrz  W ładys ław  Koliń­
ski nie przybył. N iezwykłe w rażenie  na 
sali rozpraw  w yw ołał  telegram, p rzes ła ­
ny w  sprawie ro tm istrza  Kolińskiego,

nas tępującej treści:
„ Ś w ia d e k  r o tm is tr z  K i l iń s k i  z w ic h n ą ł  

n o g ę  —  p r z y je c h a ć  n ie  m o że . Ś w ia d e c ­
tw o  le k a r s k ie  w y s y ła m . P ro szę  o d ro c zy ć  
sp ra w ę  —  l ic z b y  c z y n n o śc i  r z y m s k ie  22 
K g  322 31, K o m e n d a n t g łó w n y  P ił s u d s k i “ .

Do tego więc doszło, że p. Rowmund 
P iłsudski, główny kom endan t „Legji m o­
carstw owej" ,  przysyła w imieniu swojej 
armji telegram, by odroczyć rozprawę 
przeciw  podwładnemu mu rotmistrzowi.

Zanim się zorjen tow ano w  sądzie, 
wszyscy myśleli, że te legram  wysłał 
p raw dziw y  komendant...

DEMONSTRACJA B E Z ROBO TN Y CH  W KRAKOWIE
W poniedzia łek  dnia 14 hm,, grupa, 

złożona z kilkudziesięciu bezrobotnych 
robo tn ików  budowlanych, o toczyła  b u ­
dowę przy ul. M arka  34, gdzie p ro w a ­
dzona jest nadbudów ka  szkoły  miejskiej, 
p rzy  której to robocie zatrudnieni są 
przez przdsiębiorcę  budowlanego p. 
W a r th a  robotnicy  zamiejscowi, pomimo 
stanow czych przyrzeczeń, że przy w szel­
kich budowlach przyjmowani będą do 
pracy przedew szystkiem  krakowscy  
bezrobotni.

Po za trzym aniu  budow y bezrobotni 
udali się do  Domu Robotniczego przy 
ul. Dunajewskiego 5 na odbywające się 
w łaśnie zgromadzenie robotnicze.

Zgromadzeni, w ysłuchaw szy  sp raw o ­
zdania grupy bezrobotnych, k tó rz y  za­

trzymali budow ę p rzy  ul. M arka ,  po ­
wzięli jednomyślnie uchw ałę, że w  ten 
sam sposób postąp ią  w  każdym  w y p ad ­
ku, w  k tó rym  spotkają  się z n iedo trzy ­
m ywaniem  wyraźnych  przyrzeczeń, d a ­
wanych  bezrobotnym, poczem wyłonili 
delegację, k tó ra  uda ła  się do p. w ice­
p rezyden ta  Klimeckiego, celem p rze d ­
staw ienia  mu powyższej sprawy.

Podczas pobytu  delegacji w  magis­
trac ie  na  placu przed  m agistra tem  i na 
sąsiednich ulicach zeb ra ł  się znaczny 
tłum bezrobotnych, k tó rzy  wznosili o- 
krzyki:  „Pracy i chleba!" —  Okolice
m agistratu  —  jak  zwykle podczas mani- 
festacyj bezrobotnych  —  przepełn ione 
były  w ielką  ilością policji m undurow ej 
i tajnej.

GWAŁTOWNE ZAJŚCIE W SĄDZIE W BRZEŚCIU NAD BUGIEM 

W alka m iędzy w ięźn iam i a ochroną policyjną
Na sali Sądu O kręgowego w Brześciu  

doszło do gwałtownej awantury.
Przy końcu rozprawy 29 oskarżonych  

o należenie do komunistycznej partji 
Zachodniej Białorusi, po odczytaniu w y­
roku, skazującego ośmiu —  po 7 lat w ię­
zienia, sześciu  —  po 5 lat w ięzienia cz te­
rech —  po 4 lata w ięzienia (jedenastu 
oskarżonych uniewinniono) — jeden ze

L E C Z Ą C A  „PRAGA“
FLORJAftSKA 12

Czynna od 9 r. do 9 w. w niedzie'ę 10 — 2
W e n ery c z n e ,  w e w n e t r z n e ,  k o b ie c e  i w s z e lk i e  in n e  
s p e c ja ln o ś c i .  S w ia t ł o le c z n ic tw o  I a n a l i z y  le k a r s k i e  
PORADY 3 z J o te  Przy lecznicy szybka 
pomoc lekarska całą dobę. Telefon 10— 10—03 
HWll.J* Ł .W ... „J łW W U  ŁŁlŁUŁ't .U--ia

Dr. Z. FAJNCYN
LESZNO 36

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b ,  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i s k ó r n y c h . A n a ­
l iz y  k r w i. 1 r z y fm u je  9 r. — 9 w . 795

skazanych krzyknął: „Precz z okupanta­
mi zjem wschodnich!".

Na ten okrzyk reszta w ięźniów  rzuci­
ła  się na policję. R ozpoczęła s£ę na sali 
sądowej gw ałtow na w alka między w ięź­
niami a ochroną policyjną.

Dopiero po przybyciu w ezwanych „po­
siłków" policja opanow ała sytuację i 
w szystkich ąkazanych odprowadziła do 
więzienia.

NIEUDAŁY ZAMACH KOLEJOWY NA LINJI NOWA WILEJKA-
BEZDANY

Oskarżeni o udział w  zam achu oddani pod sąd  doraźny
W  niedzielę na linji kolejowej Nowa  

W ilejka —  Bezdany —  funkcjonariusz 
policji zauw ażył leżący na szynach du­
żych rozm arów kamień. W ażył on 18
klg.

W wyniku przeprowadzonego docho­
dzenia aresztowano... kobietę która po­

dobno przyznała się do udziału w zam a­
chu. Następnie aresztow ano kilka innych  
osób. W szystkich osadzono w w ięzieniu  
w W ilnie.

Prasa w ileńska podaje, iż aresirtowani 
zostaną oddani pod Sąd Doraźny.

DALSZE BADANIA PODZIEMI 
KATEDRY WILEŃSKIEJ.

W  'a t e d r z e  wileńskiej p row adzone  są 
dalsze badania. W  dn, 14 bm. o tw ar to  
sklep, p rzeznaczony  na  groby biskupów 
wileńskich.

P ły ta  z kam ienia wapiennego, k tó ra  
służyła do zamknięcia otworu wejścio­
wego, g ładka  od zewnątrz , po  podn ie­
sieniu jej okaza ła  się ze s trony odw ro t­
nej p ły tą  nagrobkow ą z częściowo u- 
szkodzoną rzeźbą postaci niewieściej.

O publikow ane n iedaw no  przez d-ra 
M orelowskiego w  Wilnie dow ody arch i­
walne wskazują, że wyżej w zm ianko­
w ana  p ły ta  uży ta  zos ta ła  do zam knię­
cia powyższego sklepu już w  r, 1743 
i s tanow i praw dopodobn ie  fragment zni­
szczonej za czasu najazdu m osk iew sk ie­
go w 1655 r. cennej całości nagrobka  z 
przełom u gotycyzmu i renesansu.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU.
A resz tow any  za uchylanie się od służ­

by wojskowej 24-letni Ferdynand Chmiel,

esko r tow any  przez  polic janta gminnego 
Rącza, w  chwili prze jazdu  pociągu przez 
stację Muniua, w  pobliżu Jarosławia, 
w yskoczył z wagonu tak  nieszczęśliwie, 
że dosta ł się pod koła, k tó re  zdruzgo­
ta ły  mu czaszkę. E skortu jący  go poli­
cjant w yskoczył również, odnosząc po ­
w ażne  obrażenia r ą k  i nóg.

ŚMIERĆ ROBOTNIKA WSKUTEK  
NIEDBALSTW A PRZEDSIĘBIORCY. 

Jeden z robotników, zatrudnionych  
przy kanalizacji w e Lw ow ie został za sy ­
pany ziem ią i poniósł śmierć na miejscu.

D ochodzenie stw ierdziło, że w inę po­
nosi tu przedsiębiorca, który okaział zu­
p ełne lekcew ażenie dla... urządzeń o- 
chronnych przy pracy.
PROCES FABRYKANTA FRENKLA.

W  najbliższych dniach zostanie o s ta ­
tecznie  zadecydow ane, czy  p roces  fa ­
b ry k an ta  Frenkla w Łodzi, o ska rżone­
go o podpalen ie  w łasnej fabryki, od­
będzie się w tryb ie  doraźnym. O ile ta k  
będzie, ro zp raw a  odbędzie się najpóź­
niej w dn. 1 październ ika.

SĄD PRZYSIĘGŁYCH W  KRAKOWIE 
UWOLNIŁ TRZY OSOBY, 

OSKARŻONE O DZIAŁALNOŚĆ 
KOMUNISTYCZNĄ.

P rz ed  Sądem przysięgłych w  K ra k o ­
wie toczyła  się rozp raw a  trzech  osób, 
oskarżonych  o działalność kom unis tycz­
ną (zbrodnię zdrady  głównej). Trybunał,  
na podstaw ie  w erdyk tu  sędziów przy- 
s :ęgłych, uw oln ił  wszystk ich  oska rżo ­
nych od winy i kary.
ZNOWU PRZECIĘCIE DRUTÓW POD 

BORYSŁAWIEM.
Na przestrzeni m iędzy Drohobyczem  

i Borysławiem , n iedaleko rafinerji K om - 
habera, przecięte zosta ły  w  n iedzielę w 
nocy druty telegraficzne i telefoniczne  
w liczbie 24. A resztow ano kilkanaście 
osób.
SEKW ESTRATOR MIEJSKI W  WIL­
NIE PRZYZNAŁ SIĘ DO ZDEFRAUDQ- 

W ANIA 1500 ZŁOTYCH.
D o wice - p ro k u ra to ra  p rzy  Sądzie 

O kręgow ym  w  W ilnie  zgłosił się sekw e-  
s t r a to r  miejski F, i oświadczył, że chce 
złożyć ważne zeznania.

F. oświadczył, że będąc sekw es tra to -  
rem miejskim, zdefraudow ał 1.500 zło­
tych z sum za inkasow anych  przez n ie­
go od p ła tn ików  podatków .

O becnie czując skruchę i nie mogąc 
zwrócić zdefraudow anych  pieniędzy, 
chce ponieść zasłużoną k a rę  i sam ow ol­
nie oddaje się w  ręce  sprawiedliwości.

F. zos ta ł  za trzym any. O popełnionych 
przez niego nadużyciach  powiadom iono 
magistrat.

POŚCIG ZA PRZEMYTNIKIEM. 
Opodal miejscowości K alety w pow. 

lublinieckim funkcjonariusze straży g ra ­
nicznej zauważyli p rzekradających  się 
p rzez  granicę paru  p rzem ytn ików  i w y­
strzelili k ilkakrotnie,  ran iąc  jednego z 
nich, A ntoniego Śliwińskiego. W  toku 
dalszego pościgu ujęto jeszcze drugiego 
cz łonka szajki przemytniczej,  Józefa  
Scigalę.

Obaj przem ytn icy  pochodzą z pow ia­
tu zawierciańskiego. P rzem ycane  to w a ­
ry skonfiskowano.

A R K A D JU S Z  A W ERCZENKO .

A U T O R Z Y
z rosyjskiego przełożyła 

Halina Pilichowska,

(Dokończenie).
Na takich  miał inny sposób. Zaczynał 

p łakać :  .
—  Grisza, sęrdeńko, myślisz, że ła tw o  

mi to przychodzi? Myślisz, że żal mi 
p ien iędzy?  A  niechaj p rze k lę te  będą  te 
pieniądze! Ale dusza, Grisza,— to  św ię­
te  świętych człowieka, i k to  opluje du ­
szę, ten  pluje na niebo, Grisza. Czemu 
ty chcesz w dep tać  w b ło to  moją żywą 
duszę?  P ieniądze! W szystkim  wiadomo, 
jak P i t a d o r o w  płaci pieniądze, wszyscy 
wiedzą, że Mikołaj P ikado row  w łasną 
koszulę oddaje aktorowi.

W y p a d ek  taki, istotnie, zdarzył się: 
pew nego  razu jakiś ak to r  zamiast stu- 
rub lcw ego długu o trzym ał od niego zn sz­
czan ą  sz tyw ną koszulę, — w szystko, co 
zaofiarow ał mu przebiegły  P ikadorow .

—  P ra w d a ?  —  krzyczy, p łacząc P ik a ­
dorow. —  Sam powiedz, Grisza, p r z e ­
cież szczerość P ikado row a sta ła  się przy 
s łow iow a?  P ieniędzy ci t r z e b a ?  Masz! 
Bierz! Rabuj! P ikadc row ow i niczego nie 
po trzeba! Masz tu po r tm o n e tk ę  —  w i­
dzisz, Grisza , dwa ruble z groszami. 
Bierz, Grisza, wszystko  bierz! Nie szko­
dzi... Nie szkodzi, że s ta ry  zrujnowany 
głupiec P ik ad o ro w  pójdzie pieszo do  do­
mu i po łoży  się spać z pustym żo łąd­
kiem, bez zaciągnięcia się —  choćby 
raz — papierosem . Ech, Grisza! U rz ą ­
dzili mnie...

I, opadając na krzesło, zaczynał p ła ­
kać.

W zruszony  Grisza b ra ł  dw a ruble za- 
mińst pięćdziesięciu, do k tórych  miał 
praw o, a dy rek to row i zos taw ia ł w p o r t ­
m onetce  miedziaki. ..

—  Dzięki ci, Grisza... Z litowałeś się 
n ade  mną. Zostanie i mnie, s ta rem u, na 
papierosik.

I ca łow ał Griszę, a Grisza ca łow ał 
jego, i obaj rozchodzili się: jeden —
wzruszony, drugi —- po daw nem u p rz e ­
biegły: na tw arzy  jego nie obeschły jesz­
cze fałszywe łzy i b łyszczały  czujne 
złodziejskie oczy.

Sam byłem świadkiem, jak, stojąc za 
kulisami, p ła k a ł  wobec pew nego a k to ­
ra, wydając zresztą  jednocześnie po le­
cenia.

—  W ania ,  kochanie!  O, tu  jest dusza 
moja... O, tu — widzisz?.. . I dusza ta 
boleje i cierpi... Ludzie chcieliby w d e p ­
tać w bło to  tę duszę...  (Co? Proszę 
powiedzieć, że za przep isan ie  ról poju­
trze! P rzepędzić  ich tam!...). I pytam  
samego siebie: Boże, za coś mi zesłał 
krzyż ten?  S tań  się wola Twoja...

(A nie spiesz-że się tak, bestjo! P o ­
łamiesz mi jeszcze złocony g a rn i tu r ! . . )

Stary, biedny, Bogu ducha winny czło­
wiek... przecież i nade mną, W ania , u l i­
tow ać  się trzeba, p rzec ież  i ja nie mam 
se rca  z kamienia...

(Skądże? W jakiej tam  znów gaze­
cie?  W szyscy moi w spółpracow nicy  są 
zaangażowani, a nowych nie potrzeba.  
W a łę sa  się tu tak ich  co  nie miara...). 
I ta k  mnie czasem, W ania ,  do grobu 
ciągnie •—  zhużone kości chciałoby się 
n a ’spoczynek  złożyć. K ładę się w nocy

do łóżka i myślę... (Będziesz mi tu bęc- 
wale, tupać  buciskami przy podniesio­
nej kurtynie?.. .  Już  ja ci postukam!...).

T a k  w łaśnie zachow yw ał się wobec 
aktorów . Zdaw ałoby  się — i cóż w łaś ­
ciwie, m ów ił?  G łupstw a, zdaw kow e sło­
wa... tanie  łzy, tam  patos, ale ak to r  —  
ta k a  to  nerw ow a, bezpośredn ia  n a tu ­
ra —  p łakał  z nim razem  i odchodził 
bez grosza.

Czyż ta k  wiele trzeba, by w zruszył 
dziecko?

P ew nem u am ancikowi winien był t rzy ­
sta rubli. Tak. I w pad ł na pomysł, by 
p rzy  spo tkan iach  zachw ycać się jego 
k raw atam i.

Zachw yt był fałszywy, ordynarny, ale 
a k to r  rumienił się z zadow olenia i za­
czynał, zamiast definitywnego żądania, 
m am ro tać  rozm aite  bzdury.

—  Mikołaju Pantelejmonyczu...  A ja 
do pana .  P rzy rzek ł  pan, że... że..,

—  Ach, Boże mój! Ach, Boże m£>j!.. 
Znów nowy! Toż to  nie k raw at ,  ale c u ­
do! Skąd?  No, skąd  pan  ma tak ie  cud- 
ności? Moc gustu, subtelność, w ytw or-  
ność! I z każdym  dniem wciąż p iękniej­
sze a piękniejsze! W ania!  Mikołasza! 
Sergjuszu IwanyCzu! P opatrz  ty lko na to 
cudo! Toż to  nie k raw at ,  ale poemat!.. .

I wszyscy otaczali  am anc ika ,  a P ik a ­
dorow  przec iska ł  się cichutko  za ich 
plecami, b ra ł  dorożkę i jechał do domu.

T aki był ten  P ikadorow !
Z daw ałoby  się, drobiazg, ale n ie — 

cz łow iek  te n  duszę ak to rsk ą  rozgryzł 
dosłownie, jak orzeszek.

—  Ho, ho.,. T o  był numer, ten  pan P i­
kadorow, — potw ierdrr l  fryzjer, p rzy­
p iekając włosy gorącemi rurkam:.

—  Wiedział,  czem ująć człowieka, — 
dodał drugi aktor,  k tó ry  uporał się w re ­
szcie z peruczką.

—• A gdzie te raz  jest ten  P ikado row ? 
— spyta ł dramaturg.

— Bóg raczy  wiedzieć, W  ubiegłym 
roku  miał W oroneż.

D ram atu rg  n iezdecydow anie  ch rz ąk ­
nął i zapytał:

— P rzeczy ta ł  pan  moją sz tukę?
— Przeczyta łem ; ale, przyznam się, 

nie wiem, kogo tam mógłbym grać.
—  J a k to  kogo? ’księcia A rnautsk ie-  

go.
A k to r  odwrócił się na krześle  tak, że 

k rzesło  jęknęło.
— A rna— ut—sk iego?  Przecież to  e- 

pizod. J a k  więc mam go grać? Typow a 
drugorzędna rola.

—■ Kochanie, na  miłość boską! Jeśli 
weźmie pan Arnautskiego, to  sz tuka 
wspaniale pójdzie.

—  Ale co pan, łaskawco! Je szcze  me I 
zwarjowałem. T am  niem a przecież co 
robić.

D ram atu rg  zerwał się i otoczył r a ­
mieniem szyję ak to ra ,

—  Niem a co? P a n ?  Przecież pan  z 
dwóch słów stw orzy  perłę! Niech pan 
się ty lko zastanowi! S tworzy pan typ, 
k tó ry  zostanie p rzekazany  potomności! 
Ach, boże mój! Byle k row ien ta  może 
zaprzepaścić  n aw e t  dobrą rolę, ale z 
n iezbyt wdzięcznej roli stw orzyć ży w e­
go człowieka — jest udziałem niewielu 
w pros t  powiem: jest to  udziałem pana! 
Oczywista , jeśli dałoby się Zagarino- 
w i —  popsułby całą sztukę.

A ktor , uspokojony, skinął głową.
— Zagarin popsuje.
—  Popsuje?! Ależ n ie ty lko  popsuje, 

ale l i terack ie  moje nazw isko  w depcze 
w błoto. A -m oże pan  sądzi, że można 
rolę tę  dać Symbirskiemu?! W y o b ra ­
żam sobie!

—  E co tam.. Symbirski,  —  w y b e ł­
k o ta ł  aktor,  nak ładając  niebieską szmin 
k ę  ko ło  oczu. — P ow ierzy  mu p a n  rolę 
i —  m ała  pociecha.

—  A no właśnie. J e s t  jedyny ty lko 
u ta len tow any człowiek, który... a  p ro ­
pos, czy ma pan  osta tn i tom moich o- 
pow iadań?

—  Nie.
— Pozwoli pan, że go ofiaruję; za ­

dedykuję tak :  „Brylantowi, k tó rego  p r o ­
mienie nietylko oślepiają, ale również 
zachwycają, czarującemu m ohikanowi 
naszej sceny"...

— Niech pan  napisze „weteranowi".
—  Napiszę weteranowi. A wie pan, 

że to  naw et będzie lepiej. Co to jednak 
znaczy subtelny, kultura lny człowiek, 
Odrazu znajdzie w łaściwy wyraz...  J a k  
pan zamierza grać A rnautskiego? J a ­
ko pretensjonalnego s taruszka? Czy 
też?...

A k to r  oparł głowę na ręce  i zamy­
ślił się:

—  Hm!... Nie, zagram go raczej, ja­
ko  człowieka w  średnim wieku, z poko­
stem jakiegoś duchowego znużenia.

—  J a k ? !  Znużenia! W łaśnie znuże­
nia! J e s t  to  aku ra t  to  słowo, którego 
szukałem.
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DZSSfEJSZE ZEBRANIA
PARTYJNE

Komitet „Śródmieścia1' o godz. 19.

Na piątkowych (18 b. m.) zebraniach 
D zielnic P. P. S. w ygłoszone będą r e ­
fera ty  o 

katastrofie szkolnej.
Rodzice! W szyscy, in te resu jący  się 

szkolnictw em  na zebrania.
MŁODZIEŻ T. U. R.

Kolo L. Misiołka Dzietna 95, godz. 17— 
kadencyjne zebranie, 
mmnrii ■ i i i  * if**i " "

Dziś w Radjo
11.40 _  11.55 Przegląd Prasy. 11.58 —

12.05 Sygnał czasu. Hejnał z Wieży M ar­
iackiej. 12,10 — 13,10 Muzyka z p ły t gra­
mofonowych. 13,10 — 13.20 Komunikat P. 
]. M. 14.50 — 15,10 Komunikat gospodar­
czy. 15,25 — 15,45 '„0 Instytucie gospodar­
stw a domowego". 15.45 — 16,00 Komunikat 
L. O. P. P- 16,00 — 16,35 P łyty . 1635 — 
1645 W iadomości w ojskowe dla wszyst­
kich — omówi i odpowiedzi udzieli p. red. 
I. Targ. 16,45 — 16,50 Komunikat dla że­
glugi i rybaków. 16.50 — 17,10 „W ystawa 
sztychów  w kam ienicy Baryczków w W ar­
szaw ie” — wygł. p. Stanisław a Sawicka.
17,15 — 17,35 P łyty  gramofonowe. 17,35—
18,00 ,,0  budowie atomów” — wygł. inż. 
Łukasz Dorosz (Transm. ze Lwowa). 18,00
— 19,00 K oncert popołudniowy. 19,00 — 
19,20 Rozmaitości. 19,20 — 19,25 Komuni­
k a t Tow. do Zachęty Hodowli Koni, 19,25
— 19,40 Felieton p. t.: „Ogródki W arszaw 
sk ie” — wygł. p. Sokollicz-Wroczyński. — 
19,40 — 19,50 G iełda rolnicza. 19,50—19,55 
Komunikat PIM -a. 19,55 — 20,00 Komuni­
kat P. U. W . F. 20,10 — 20,15 Komunikat 
sportow y. 20,15 — 20,30 Słowo w stępne do 
transmisji z G enew y — wygł. prof. Feflik® 
Szopski, 20,30 — 22,15 Transmisja z G ene­
wy,

Z N I C Z  Śniadeckich 5K IN O  
R E W  J A

Dziś i dn i  n a s t ę p n y c h ,

„CZTERECH D J A B Ł 0 W
W roli gł,: J a n e t  G a y n o r  i F a r r e l  Mc D o n a l d

Na scenie rewja w 12 odsłonach :

„Eskapada śmiechu” kierown.
króla humoru ST. WOLIŃSKIEGO 

Ceny miejsc od 1 zł. 25.
Początek o g. 5 pp,. w  niedz., święta 2 pp

K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8. 10.15

Gigantyczne arcydzieło współczesnej 
kinematografii

S Z A R Y  D O M
N a d p r o g r a m :  aktualności dźwiękowe 

Foxa oraz „Micky Mauss”

MIEJSKI

•»
OSTATNI DZIEŃ

Wytw. : „Colombia Piet. Corp."
U w a g a .  Dla młodzieży ceny biletów zniżone

K i n o  F I L H A R M O N J A  p . 6 ,  8  i  1 0
Najulubieńsza — Najczarowniejsza

JEANETTE MAC DONALD
czaruje wszystkich w swoim filmie 

dźwiękowym

KOCHANEK 0  PÓŁNOCY”
Nad program: AKTUALNOŚCI DŹWIĘKOWE
i r

W IADOMOŚCI S PORTOWE
NA FRONCIE WALK 0  WEJŚCIE 0 0  LIGI

#

C O L O S S E U M  S r l t
NAJPIĘKNIEJSZA PARA KOCHANKÓW

J A N E T  G A Y N O R  
i C H A R L E S  F A R R E L L  

W  POTĘŻNYM DRAMACIE MIŁOSNYM

r t. „POWRÓT d o  ŻYCIA”
MAŁA SALA: R A M O N  N O V A R R O
jako K sią ż ę  S t u d e n t .  Dla młodz. dozwol.

N iedzielne n iespodzianki o w ejście do 
Ligi w prow adziły  pew ne p rzeg rupow a­
nia w u k ładzie  sił poszczególnych d ru ­
żyn w tabeli zaw odów :

W  1-ej grupie prow adzi zdecydow a­
nie Ł. T. S. G., praw dopodobny m istrz 
tej grupy. Na 3 gry drużyna łódzka zdo 
była 6 pk t. i św ietny stosunek  bram ek  
11:2, 2-e miejsce zajmuje chw ilowo po ­
znańska „Legja11 —  3 gry. 4 pk t. stos. 
br. 12:7, W arszaw sk a  „Skra" po zw y­
cięstw ie nad  „Gryfem" toruńskim  w y­
sunęła się na 3-e m iejsce w  tabeli — 2 
gry. 2 pk t. st. b ram ek  4:10. O sta tn ie  
m iejsce zajmuje to ruński „Gryf", 3 gry 
0 pk t, st. br. 3:10.

W  2-ej grupie chwilowo 1-e m iejsce 
zajmuje jeszcze Radomskie Koło Spor­
towe, 3 gry, 4 pkt., stos. br. 8:16. „Na­
przód” —  Lipiny pew ny m istrz tej g ru­
py, n iew ątpliw ie najsilniejszy klub A- 
k lasow y w Polsce, po  niedzielnym  m e­
czu zajmuje drugie miejsce, 1 gra, 2 pkt. 
stos. br. 13:2. Na 3-em miejscu znalazł 
się m istrz K rakow a „Podgórze", 2 gry, 
0 pk t., stos. br. 3:6.

W  3-ej grupie położenie jest na tyle 
już w yjaśnione, że p ierw sze m iejsce 
napew no zajmie 1 p. leg), z W ilna, k tó ­
ry  na 2 gry zdobył 4 pkt. i doskonały  
stos. b ram ek  — 11:0. Drugi zkolei jest 
82 pp. z B rześcia —  1 gra, 2 pkt,, stos. 
br. 3:2. W reszcie ostatnim  w tej grupie 
jest 76 pp. z G rodna, 3 gry, 0 pkt., stos. 
br. 2:14.

W  4-ej grupie praw dopodobnie m i­

strzem  zostanie stan isław ow ska „Rewe- 
ra", k tó ra  prow adzi w  tabeli, m ając na 
2 gry 4 pkt. i stos. br, 7:1. Na 2-giem 
m iejscu znajduje się 22 pp. (Siedlce), 2 
gry, 2 pkt., st. br. 9:2. T rzecim  jest W. 
K, S. z Równego, 2 gry, 0 pkt., st. br. 
0:13.

W  najbliżsą n iedzielę odbędą się da l­

sze rozgrywki. G rają: w W arszaw ie
„Skra" z „Ł. T. S. G.", w' Poznaniu miej 
scow a „Legja” spo tka  się z toruńskim  
Gryfem, w K rakow ie Podgórze w alczy 
z Naprzodem —  Lipiny, w G rodnie 76 
pp. rozegra mecz z 82 pp. z Brześcia, 
w reszcie w  Rów nem  W . K. S. gra z R e- 
werą stan isław ow ską.

Z różnych dziedzin
OBOK NURMIEGO MA STARTOWAĆ 

TAKŻE LARVA.

Ja k  już donosiliśmy, s ta rt Nurmiego w 
biegu na 5 Mm. przeciwko Kusocińsikiemu 
i Pctkiewiczowi w W arszawie w sobotę 19 
b. m. o gedz. 19 na stadjonie Legj: jest już 
zapewniony. Podobno startow ać ma także 
mistrz olimpijski Larva (Finlandja) w b ie­
gu na 1500 mtr. Zawody zapowiadają się 
więc doskonale.

IGRZYSKA BAŁTYCKIE.
W Rydze rozegrano t. zw. Igrzyska B ał­

tyckie, w których wygrała Finlandja 126 
pkt. przed Estonją 104 pkt., Łotw ą 66 pkt. 
i Litwą 9 pkt.

LEKKOATLECI AZS-U JA D Ą  DO 
LW OW A.

Półfinał drużynowych lekkoatletycznych 
mistrzostw Polski AZS W arszawa — Po­
goń (Lwów) rozegrany zostanie we Lwo­
wie 20 b. m. Drużyna AZS wyjeżdża w 
swym najsilniejszym składzie. Zwycięzca

I I L .  « I  "  * * •

KRONIKA STOŁECZNA

D ź w i ę k o w y -  
K i n o  t e a t r

Początek godz. 6.30. Niedziele i święta 5 pp.
SARI MARITZA

WILLIAM FRESHMAN
w przemiłym dźwiękowcu p. t.:

Śpie w a c z k a  z za ułka
(pierwszy raz w Warszawie) 

wł. Britishfilm. Nadprogram.

KOMISARZ DO SPISU LUDNOŚCI.
Naczelnym komisarzem spisowym na m. 

sl. W arszaw ę do przeprow adzenia drugie­
go powszechnego spisu ludności zamiano­
w ał m agistrat p. Edwarda Strzeleckiego, 
kierow nika Sekcji sta tystyk i ogólnej wydzia 
łu  statystycznego.

NOWE SZKOŁY POWSZECHNE.
Decyzją w ładz miejskich przyznano w 

domu administracyjnym M. Z. Z. W. przy 
ul. Staw ki 6 na pomieszczenie 7-miok)laso- 
wej szkoły powszechnej lokal na II piętrze. 
W obec konieczności powiększenia zarów­
no ilości k las w ykładow ych jak sal pom oc­
niczych, m agistrat przyznał obecnie na 
tenże cel jeszcze jedno piętro w rzeczo­
nym gmachu.

Jednocześnie M agistrat postanowił wy- 
* dzierżawić w domu przy ul. Senatorskiej

2-4 dw a nadbudowane p ię tra  na pom iesz­
czenie szkoły powszechnej. Lokal obejmie 
18 M as wykładowych, 3 sale rekreacyjne, 
salę gimnastyczną, 5 pokoików  nauczyciel­
skich, oraz ubikacje pomocnicze i ma być 
oddany do użytku do dnia 15 stycznia ro ­
ku 1932.

OSZCZĘDNOŚCI NA OŚWIETLANIU 
ULIC.

M agistrat polecił inspekcji elektrycznej 
zarządzenie dalszych ograniczeń aż do od­
w ołania w eksploatacji ośw ietlenia elek­
trycznego. Ograniczone oświetlenie objęło­
by 273 ulic, 12 placów, częściowo zaś 19 
ulic i 2 place.

SPRAW A POŻYCZKI AUTOBUSOW EJ.
W  tych dniach spodziewane są konkretne 

posunięcia w dziedzinie pożyczki t. zw. 
autobusowej, omawianej obecnie na te re ­
nie m agistratu.

PRZYMUSOWA KANALIZACJA 150 
DOMÓW.

M agistrat upoważni} dyrekcję wodocią­
gów i kanalizacji do wykonania połączeń z 
wodociągiem miejskim 150 nieruchomości,

l l I w J w S l I L  pocz. o godz. 12

podlegających przymusowi wodociągowemu
w roku 1931-32 na podstaw ie uchw ały rady
miejskiej.

R EJESTRA CJA  POBOROWYCH.
Dziś, 17 b. m., w kolejnym dniu re jestra­

cji mężczyzn, ur, w roku 1913, winni się 
staw ić w wydziale wojskowym m agistratu 
(Florjańska 10) w godz. od 8 min. 30 do 13, 
zamieszkali na terenie 9-go kom isarjatu P. 
P., nazwiska których rozpoczynają się od 
A. do Z.

tych zawodów zmierzy się w finale d ruży­
nowych mistrzostw  Polski z W artą  27 b. 
m. w Poznaniu.
DZIŚ DOKOŃCZENIE ZAWODÓW KO­

LARSKICH POLSKA — WĘGRY.
Dokończenie kolarskiego meczu torow e­

go Polska — Węgry dla sprinterów  i 
stayerów  odbędzie się we czw artek o go­
dzinie 20 na Dynasach.

COCHET PRZYBYW A W PIĄTEK RANO 
DO WARSZAWY.

Najlepszy tenisista świata, Cochet, p rzy ­
bywa do  W arszawy wraz ze swym p artn e­
rem, doskonałą rak ie tą  francuską, Landry, 
w p iątek  zrana do W arszawy. Rozegra on 
18, 19 i 20 b. m. w barw ach Racing Club 
dc France mecz z Lcgją, barw  której b ro­
nić będą M. Stolarow i Tłoczyński w grze 
pojedynczej, a para  J. Stolarow i T łoczyń­
ski w grze podwójnej. Mecz rozegrany zo­
stanie systemem daviscupowym.

Budowa domów
na A n n o p o lu

Prowadzone obecnie na terenie Annopola 
roboty związane z budową domów drew ­
nianych dla bezdomnych odbywają się nie 
na skutek otrzymanych od rządu obieca­
nych kwot, a z tego powodu, że jedna z 
firm wyłożyła własne kapitały , spodziewa­
jąc się otrzymania zw rotu w najbliższym 
czasie. W ten  sposób można było p rzystą­
pić do zakładania m urowanych fundam en­
tów pod kilka domów. Pierwsze asygnatv 
na obiecane 500 tysięcy zł. spodziewane 
jest w  najbliższych dniach.

Zderzenie tramwaju z
3 OSOBY RANNE

wozem
Na szosie K rakow skiej w prost drogi 

Szczęśliw ickiej, nas tąp iło  zderzen ie e- 
lek trow ozu  linji ,,A" z w ozem  ch łop­
skim, pow ożonym  przez 21-letniego F e ­
lik sa  Chajęckiego. F urm an sk ręcił tak  
rap tow n ie  wozem  nieośw ietlonym , iż 
m otorow y nie zdążył zaham ow ać w ag o ­
nu. w sku tek  czego wóz został rozbity, 
jadący  zaś — Chajęcki 20-letni Kaz - 
m ierz D ąbrow ski, robo tn ik  i 11-letni 
W ładysław  Bochmiak, uczeń, spadli z

wozu, doznając ogólnego po tłuczen ia , o- 
raz po ran ien ia  głowy i tw arzy . L ekarz  
Pogotow ia opatrzy ł ofiary ka tastro fy , 
poczem  przew iózł do domu. O dpow ie­
dzialność za w ypadek  spada na fu rm a­
na. Zaznaczyć należy, iż n a  w spom nia­
nej szosie jest specjalne to row isko  
tram w ajow e w sku tek  czego e lek tro w o ­
zy kursu ją z w iększą szybkością, niż w 
mieście.

Napad na kolportera
23-letni A ntoni L ew andow ski (G ró­

jecka 15), ko lpo rte r, zos ta ł zaczepiony 
p rzed  domem G rójecka 9 przez 2 osob­
ników . Je d en  poprosił o ogień do p a ­
p ierosa. P o  chwili drugi rzucił się na 
ko lpo rte ra , poczem  spraw cy  pow alili go 
i pobili pięściam i. K rzyk napastow ane-

Napad przy ul, Zórawiej
USIŁOWANIE PORWANIA

40-letini J a n  A ltm an, kraw iec, po  
w yjściu z restau racji. „B ar N arcyz” (Żó-

Rejestr wczorajszych wypadków
WYPADKI PRZY PRACY.

Przy ul. Nowolipki 57, spad! z rusztow a­
nia z wysokości 1 p iętra  19-letni Czesław 
M ędrzycki, robotnik, raniąc się w  głowę,

— W  jatce, w hali targowej na pl. Mirów 
skim 28-letni Icek Rotsztejn rzeźnik krając 
mięso — zranił się nożem w praw e udo.
POŻARY.

Przy ul. Marymonckiej, w pobliżu Cen­
tralnego Instytutu W ychowania Fizycznego 
na Bielanach, zapaliła się przydrożna topu 
la. Na miejsce przybyło Pogotowie nalew - 
kowskiego oddziału straży, k tóre  po pó ł­
godzinnej akcji pożar ugasiło. Spaliła się 
górna spróchniała część topoli. Przyczyna 
pożaru — iskra z parowozu pociągu kole: 
W arszawa — Młociny — Łomianki.

— Przy ul. Koszykowej 81, na terenie 
stacji filtrów, w magazynie mieszczącym 
się w suterenie zapaliła się skrzynia d rew ­
niana naładow ana szmatami. Na miejsce 
przybyły nalew kow ski i mirowski oddziały 
straży. Pożar w przeciągu 20 minut uga­
szono. Przyczyna — zaprószenie ognia. 
ROWERZYSTA POD SAMOCHODEM.

Przed domem Czerniakowska 193, do­

stał się pod samochód 16-letni Jan  Góra, 
uczeń piekarski, który jechał na rowerze. 
G óra otrzym ał ranę ciętą karku  oraz uległ 
ogólnemu potłuczeniu, Po opatrunku, chłop 
ca przewieziono do domu.
MŁODOCIANY DESPERAT,

17-letni Józef Augustyniak, pragnąc p o ­
zbawić się życia, napił się esenoji octowej 
w bramie domu K opernika 28. Lekarz Po­
gotowia, po przepłukaniu żołądka prze­
wiózł młodocianego desperata do domu. 
PRZYGODY PIJAKÓW .

31-letni W acław Sawicki, będąc pijany, 
uderzył głową w szybę wystaw ową jednego 
ze sklepów przy ul. M arszałkowskiej, wsku 
tek  czego otrzym ał ranę ciętą w okolicy 
praw ej skroni.

— 26-letni Jan  Sieradzki, również bę­
dąc pijany, upadł na ul, M arszałkowskie) 
i zranił się w górną wargę.

ZAGINIONY UCZEŃ.
22-letni Juljan Czaruski, uczeń szkoły im. 

W aw elberga wyszedł z domu dn. 15 b. .n. 
i nie powrócił. Rysopis: blondyn, w ubraniu 
granatowym, bez kapelusza.

go zaalarm ow ał w racających  do domu 
w ęglarzy, k tó rzy  pośpieszyli na r a tu ­
nek. Jednocześn ie  z tram w aju  w ysko­
czył po lic jan t reze rw y  konnej k tó ry  o- 
bu napastn ików  ujął i oddał w  ręce  p o ­
sterunkow ego. O fiarę napaśc i p rzen ie ­
siono do kom isarjatu ,

raw ia  19) był za trzym any  na rogu ul. 
K ruczej i Żórawiej p rzez  3 nieznanych 
m ężczyzn. Je d e n  z nich o tw orzył 
drzw iczki stojącej taksów ki, dwaj p o zo ­
stali usiłow ali A. w ciągnąć do au ta. G dy 
k raw iec  s taw ił opór, n ap astn icy  pobili 
go pięściam i. A ltm an w yrw ał się z rąk  
opryszków  i zaczął b iec w  k ie ru n k u  pl-
3-ch K rzyży. B roczącego k rw ią  z a trzy ­
m ał policjant i p rzep row adz ił do XIII 
kom isarjatu  dokąd rów nież sp row adzo­
no ujętych przez p rzechodniów  sp ra w ­
ców  napaści. L ekarz  P ogotow ia s tw ie r­
dził u A. po tłuczen ie lew ego oczodołu, 
czoła i k rw o tok  z nosa. P o  sp o rząd ze­
niu p ro toku łu  napastn ików  za trzym ano  
w  areszcie. P oniew aż podaw ali oni ró ż ­
ne nazw iska, p rze to  celem  usta len ia  
w łaściw ego, zatrzym anych  p rz e p ro w a ­
dzono do w ydziału  re jestracy jno-rozpo- 
znaw czego w  urzędzie śledczym ,

1 WCZORAJSZEJ GIEŁDY
W aluty: Doi. St. Zjedn. 8.91.
Dewizy: Belgja 124.19, Holandja 360.30, 

Londyn 43.3914, Paryż 35.00'A, Praga
26.4434, Szwajcarja 174.21, W łochy 46 72, 
W iedeń 125.53.

O broty dewizami średnie.

C o  grają 
w Teatrach

TEATR ATENEUM. Zespół Ateneum 
pod kierownictw em  Stefana Ja racza  ode­
gra dziś, w czw artek  17-go b .  m. o godz. 
8 wiecz. komcdję A. F redry „Zem stę11 z u- 
działem St. Ja racza  w roli R ejenta Milczka 
Dalszą obsadę stanowią pp.: Buczyńska.
Drabikówna, Chmielewski, Łuszczewski, 
Dziewoński, Daniłowicz i inni.

Reżyserja i inscenizacja Z. Chmielewskie 
go, kostjumy i dekoracje Iwo Galla.

TEATR POLSKI. Chwilowo zamknięty.
TEATR MAŁY. Zostaje uruchom iony w 

najbliższy p iątek  cieszącą się wielkiem 
powodzeniem sztuką „Pierwsza par.i F ra ­
zer1' w świetnej obsadzie prem jerowei z 
Marją Przybyłko-Potocką w roli tytułowej 
oraz Daczyńskim, Frietschem , Stanisław s­
kim i W esołowskim w rolach głównych.

TEATR „NOWOŚCI" (Bielańska 5). Dziś 
i codziennie melodyjna operetka K atschera 
.Błękitny E xpress” w znakomitej obsadzie

„FIJOŁEK Z MONTMARTRE” I. Kaima 
na w T eatrze Nowości. „B łękitny express” 
k tó ry  cieszy się oibrzymiem powodzeniem, 
zejdzie niebawem z repertuaru, ustępując 
miejsca pięknej, pełnej sentym entu ope­
retce znakomitego kom pozytora I Kalmana 
p, t.: „Fijołek z M ontm artre”

REW JA  „WESOŁE OKO” cieszy się nie- 
słabnącem i najzupełniej zasłużonetn powo­
dzeniem Publiczność bawi się świetnie i o- 
k laskuje doskonałych wykonawców ce wszy- 
stkiemi asami dawnego „Morskiego Oka i 
„Wesołego W ieczoru". Codziennie dw a przed 
staw ienia o godz. 7.30 i 9.45 a ceny miejsc 
od 1 zł. do 8.50 zł.

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
wielki program atrakcyjny z ulubieńcem p u ­
bliczności Tadeuszem Faliszewskim, chórem 
W arsa i duo C om ari na czele. Codziennie 
3 przedstaw ienia. O godz. 6, 8 i 10 w ieczo­
rem. Na ekranie „Z dnia na dzień” Goetla.

„ROXY" W „TEATRZE NA CHŁOD­
N E J”. Dziś we czw artek by ły  zespół T ea­
trów Polskiego i M ałego wznawia najw ięk­
szy sukces ubiegłego miesiąca przem iłą 
komedią am erykańską ,.Roxy”, k tó ra  d o ­
czekała się z górą 50 przedstaw ień na sct> 
nie tea tru  Małego.

W  roli tytułow ej w ystąpi p. Stefanja J a r  
ikowska, k tóra tworzy w niej kapitalną k re ­
ację, Inne rołe grają Gryf-Olszewska, Su­
lima, Kawińska, Dominiak, Kreczmar, S ta­
szew ski i Chmurkowski.

TEATR NOWY ANANAS pow rócił do 
zimowej sali. W  dalszym ciągu grana jest 
rew ja „Raj bez mężczyzn” w wykonaniu 
całego zespołu z R apacką, Skwierczyńska. 
Faliszewskim i Bełskim na  czele. Początek 
o godz. 7.45 i 9.45.

TEATR MIGNON: Codziennie rewja p. t. 
„To trzeba zobaczyć" w  2 częściach, 18 
obrazach.

„TEATR DLA DZIECI W ZNICZU”, Śnia 
deckich 5. W  niedzielę dnia 20 t .  m. o  g.
12,15 w oołudnie otw arcie sezonu „Teatru 
dzieci dla dzieci”. W ielki potrójny p ro ­
gram bajki p , t.: „Królewna kapryśnica , 
„Pat i Patachon jako fryzjerzy", pantom i- 
na baletow a, oraz popisy koncertow e

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTW OW EJ

Wczoraj, w szóstym dniu ciągnienia 5-ej 
klasy 23-ej polskiej państwowej loterji pa­
dły następujące wygrane.

15.000 złotych na Nr. 13515,
10.000 złotych na Nr. 103664.
5.000 złotych na Nr. 199808.
Po 3,000 złotych na Nr. Nr.: 6060° 75832 

82013 87070 92550 123454 158277 167359
169415 192489 199755,

Po 2,000 złotych na Nr. Nr.: 2643 52311
101452 140143 146873 152060 153895 1ÓC'76 
177182 183977 187340.

Po 1,000 złotych na Nr. Nr,: 17486 22458 
29903 58533 84554 92553 95247 108220
111385 123715 124671 125522 127448 133206 
143359 145576 189971 199893 199893 20657*.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Dziś po mglistym lub chmurnym ranku 
zachm urzenie malejące. Noc chłodna, dniem 
temp. do -{- 15°, S łabe w iatry zachodnie 
potem  południowo - zachodnie.

SZKOLNE KSIĄŻKI

M. ARCT
W A R S Z A W A  NOWY ŚWIAT 35

Ogłoszenia drobne ŚLUBNE KARE-
TV konne, samocho- 1 I dowe na godziny 
oraz pojazdy na po­
grzeby, spacery. — Le­
szno 24. Telefon 765.72.

Blace od 5 groszy pod 
a W arszawą na spłaty 
dwuletnie sprzedaj emy. 
Hoża 1—2, tel 8-52-93.
Biuro Informacji
B Szkolnych, Foksal 
16/2 (340—44). Adresy 
gimnazjów, Szkół Za­
wodowych, Kursów, 
Przedszkoli, Stancyj, 
Sumiennych korepety­
torów. Poradnia w spra­
wie wyboru nauki za­
wodowej.

n n \  w u Pn o i  sPrze’ U H ;  IV daż mebli.
pianin, dywanów, futer 
antyków i kwitów  lom­
bardowych. Łoś, Mar­
szałkowska 131. tele­
fon 738-37.



Str. 6 „ROBOTNIK", czwartek 17 września.
Nr 328

R edak tor odpow iedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.  W ydaw ca RADA NACZELNA P. P- &

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.

Na srebrnym globie
Fantazja oparta na ścisłych obliczeniach naukowych

W szyscy zapewne czytali śliczną 
książkę Żuławskiego „Na srebrnym  
globie“, opisującą przygody ekspedy­
cji, k tóra się w ybrała w podróż na 
księżyc. K siążka ta była i jest uw a­
żana za wytwór bujnęj wyobraźni. 
Niemniej uczeni od wielu lat s ta ra ją  
się, aby fantastyczny ten p ro jek t stał 
się rzeczywistością. K w estja w y p ra­
wy z naszego globu na księżyc, czy 
na inną planetę, stała  się przedm io­
tem ścisłych i żm udnych badań  nau ­
kowych. J e s t  naw et już Sipeciałna 
dziedzina nauki, noświęcona badaniu: 
sposobów, umożliwiających lo t' 'w  
p rzestrzenie m iędzyplanetarne,- poza 
dranica przyciągania naszej ziemi- 
Nazywa się ona „astrom  utyką .

FANTAZJA Z PRZED 2000 LAT.
Z zam ierzchłych czasów, jak czyta­

my w jednem  z pism am erykańskich, 
zachowała się dziwaczna powieść na 
tem at podróży na księżyc. Autor tej 
fantastyczne! powieści, znany w o- 
wych czasach poeta i satyryk rzym ­
ski Lukian, w yobrażał sobie tę po 
dróż w bardzo pierw otny sposób.

Za jego-czasów panow ało przecież 
przekonanie, że księżyc znika na za­
chodzie w morzu, a nn wschodzAe z 
niego wypływa.  Trzeba więc było 
według zdania uezonvch owveh cza­
sów w yołynąć tylko dość daleko rta 
morze, by predzei czv później na­
tknąć się r n księżyc. k tć rv zdaniem 
Rzymian nie był niczem innem, ty l­
ko... ruchomą wyspą
WYPRAWA NA KSIĘŻYC NA SKRZY­

DŁACH OLBRZYMICH PTAKÓW.
W  tysiąc trzysta  la t potem innv p i­

sarz, lecz tym razem  Anglik. F. God­
win,  ogłosił powieść fantastyczną, w 
którei podróż na księżyc dokona'na 
została na... skrzydłach  olbrzymich  
ptaków .

N ajw iększy jednakże rozgłos po­
m iędzy powieściami te^o rodzaju  zy­
skała  sobie fan tazja  Tuljusza Ver- 
ne'go, pod tytułem  „Podróż na Księ­
ż y c 1.

W POCISKU ARMATNIM 
NA KSIĘŻYC.

Verne  umieścił swych bohaterów  
w pocisku armatnim, urządzonym  jak 
v/ygodna kaju ta  okrętowa, nabił tym 
pociskiem olbrzym ią arm atę i w y­
strzelił z niej w przestw orza. Verne 
był genjalnvm  pisarzem  i powieść je­
go poryw a czytelnika, a jego sposób 
odbycia podróży na księżyc w ydaw ał 
się naw et prawdopodobny. Jeżeli je­
dnakże zaczniem y się zastanaw iać 
nad jego opisami z punktu w idzenia 
naukowego, to opowiadanie Vernego 
rozpłynie się w nicość, ponieważ brak 
mu naukow ych podstaw.

Pam iętać bowiem należy, że cokol­
w iek mogłoby ulecieć, w przestw orza, 
to przedm iot ten — czy osoba — mu­
siałaby przezw yciężyć siłę przycią­
gania ziemi,  m usiałaby się, poruszać 
z szybkością 30.000 mil na godzinę,

Verne  tego w swojej fantazji nie 
uwzględnia.

PROJEKT PROF. STEWARTA.
x ‘. } "  ** ■ r 'Y it,  *

Z, zupełnie innej strony, bo ze s tro ­
ny naukowej ujm uje swói projekt 
p rofesor uniw ersytetu Princeton, 
John O Stew art.

W ykład profesora Stewarta,  jaki 
m i?ł ostatnio przed uczonymi, zgro­
m adzonymi na P^-m dzeńłu •mesięcz- 
"em  Tnstvtuto S rtnk i Nauk w 
Brooklynie,  przv ie tv  został z wiel- 
kiem zainteresowaniem  i w dvskusji 
r r ^ z n a n o  ogólnie *e chociaż p ro ­
jekt ten może  «ie i dziada: wydawać 
zmdoh-ue feotnst-uęzny. jak powieść 
Verno'rto to  iedoakż" nosiada on 
w"z<»tk*e- znamiona o*-acv naukow e' 
opar^ęi na suro,”-,”'h ; -'oNtvch obli 
częn i-rh  m atem atycznych, oraz fizy 
cznvch. 1

RAKIETA WAG1 70 000 TON.
P ro fe so ' Stew art  tuooonuie m ia­

nowicie zbudowani” kuli­
ste i rakiety, wagi oknło 70 000 ton. 
Załoga te i rakiety sk ładałaby  sie z 
sześćdziesięciu osób zaopatrzonych 
v ' p rzyrządy, um ożliyuaiacę oddy­
chanie w -ozrzedzonei ->łmosferze 
księżyca. Rakiet? ta mogłaby ząoo- 
moca odpowiednio pokierowanych 
worptrzałów wgnieść sie z pow ierzch­
ni sierr i i e-nr-ho-..-, A "r n —7->stworzU. W

r  ^  ’n  z r m  T  e y a r l a h o e p !  r\ /-7

12.-0^^ f/o mil vn ónd~*rtn \V
rr.ocig fgj r*nrfró7ir lybv do*
dołkowe ryvstrz?łrr -~,o tdzierzv  na

O ;1p —zniesieri^ z ziemi urro- 
żliwioneby zostało przez strzały, 
skierow ane do now ic-zcb” ’ ziemi, o 
tvle opuszczenie sie ł? rfodne na po- 
w i-rzchnie księży'--' ułatw ionehn zo* 
słgło przez strza ły  w ym ierzone w 
k-e’-unkn now 'erzchn ' kśj»żvcowei.

K O M t t m t k o w a n t p  e i F  7 7TRMIA 
ZAPOMOGA PP^MTEN” 

ŚWIETLNYCH.
Gdy nareszcie załoga z rakietą 

znalazłaby sie już na powierzchni 
księ.żvca, w tedy rozpoczęłoby się ko ­
m unikowanie z pozostałym i na ziemi ! 
przy pomocy prom wni światła, rzu-  j 
ranach w newnym  kierunku z o lbrzy­
mach reflektorów .  Do porozum iewa­
nia używ anoby sygnałów przeryw a­
nych. podobnych do telegraficznych 
znaków M orse’go.

Pow rót na ziemię nastąpiłby w zu­
pełnie ten sam sposób, to znaczy, że

strza ły  w kierunku powierzchni księ­
życa uniosły rakietę w przestrzeń, a 
wielka siła przyciągania ziemi u ła t­
w iłaby dostanie się w zasięg jej w ła­
dania.

ANGLJA ZWYCIĘŻA W  ZAWODACH 0  PUHAR
SCHNEIDERA

Z Londynu donoszą, że w niedzielę 
odbyły się doroczne zawody o puhar 
Schneidera, przyczem w zawodach star­
towali jedynie lotnicy angielscy. Pierw­
sze miejsce zajął por. Brothman na hy- 
droplame Vickers - Supermarine. Prze­
ciętna jego szybkość wynosiła 547-305 
kim. na godzinę, zeszłoroczny rekord

por. Wathorna pobity zatem został o 
przeszło 19 kim.

Wymienione zawody zadecydowały 
o zdobyciu puharu Schneidera na włas­
ność przez ekipę angielską.

Nasze zdjęcie przedstawia aparat, na 
którym por. Brothman osiągnął swój 
rekordowy czas.

JULES VERNE,

W ROKU 2030 BĘDZIEMY PODRÓŻO­
WALI Z SZYBKOŚCIĄ 50.0C0 MIL NA 

GODZINĘ.

Je s t to tylko krótki szkic pro jek tu  
prof. Stewarta, który wymaga szcze­
gółowego rozpatrzenia z wielu stron. 
Przedewszystkiem  konieczne będzie 
wynaleźć jakąś dostatecznej siły e- 
nergję, któraby wywołała taką szalo­
ną szybkość, jakiej potrzebuje taka 
rakieta do swej podróży. Ponieważ 
jednakże postęp na tem polu w o s ta t­
nich latach zrobiono olbrzymi, więc 
uczeni przypuszczają, że już w roku 
1950-ym ludzie bedą mogli poruszać 
się z szybkością do 1.000 mil na go­
dzinę, a za lat sto, to znaczy w roku 
2030 szybkość osiągalna dojdzie do 
50.000 mil na godzmę.

„ZJONIZOWANY WODÓR".
W labora to rjum ’ uniw ersytetu P rin ­

ceton badacze już teraz p racu ją  nad 
nowym wynalazkiem  energji, który 
pesiada siłe sto razy większą od wę­
gla albo tlenu. Je s t to mianowicie 
„zjonizowany wodór", oraz druga e- 
nergja, otrzym yw ana z potrójnie jo­
nizowanego „lithium , dająca siłe je 
szcze szesnaście razy  większą. Pod­
staw a już więc jest'w ynaleziona, cho­
dzi tylko o to teraz, w jaki sposób 
można będzie tę energję zastosować 
praktycznie do otrzym yw ania siły w 
technice.
JAK BĘDZIE ZBUDOWANA RAKIE­

TA PROF. STEWARTA.
Rakieta, proponowana przez p ro ­

fesora Stewarta, m iałaby 110 stóp 
średnicy w przekroju , a w jej ścia­
nach zostałoby umieszczonych 25 ol 
brzymich moździerzy, o zupełnie 
krótkich lufach, nieco poza powierz 
chnię zew nętrzną w ystających. Moź­
dzierze te można w ten sposób ope­
rować, że w ystrzały  z nich będą na- 
aaWały kierunek biegowi rakiety.

Aby utrzym ać wewnątrz równowa­
gę i możność poruszania się swobod­
nego ludziom, zastosow any zostanie 
przyrząd „żyroskopijny' . Chociażby 
więc rak ie ta  stale obracała s ięw b ie  
gu, to jej w nętrze pozostanie zawsze 
w jednej pozycji. Specjalne m agazy­
ny w ewnętrzne będą wypełnione do­
stateczną ilością ścieśnionego tlenu, 
a wszyscy członkowie załogi nosić 
będą maski, połączone z małymi 
zbiornikami tlenu, aby mogli łatwo 
oddychać.

70 GODZIN POTRWA PODRÓŻ 
NA KSIĘŻYC.

Jak aś  pustynia będzie najodpo­
w iedniejsza do rozpoczęcia podróży 
z powierzchni ziemi. D okładnie na 72 
godzin przed  nowiem księżyca zało­
ga rakiety, złożona z sześćdziesięciu 
osób wejdzie do środka rakiety, 
drzwi zostaną herm etycznie zam knię­
te i natychm iast rozpocznie się ser ja 
wystrzałów  kilku moździerzy, w kie­
runku ziemi. To soowoduie uniesie­
nie się rakiety  do góry i już w p ierw ­
szych sześciu m inutach jej szybkość 
będzie wynosiła około dwanaście mil.

K ażdy następny w ystrzał przy-

ro w dwie godziny i 29 minut po od­
biciu się od ziemi zostanie osiągnię­
ta szybkość trzystu  mil na minutę i 
w tedy załoga rakiety  zaprzestanie 
dalszych w ystrzałów  m oździerzo­
wych, a w siedem dziesiąt godzin 
później rak ie ta  będzie się znajdow a­
ła już w orbicie księżyca i jakiś czas 
będzie musiała krążyć naokoło niego, 
jako jego satelita.

Poniew aż praw o ciężkości na księ­
życu jest zupełnie inne, aniżeli na 
ziemi, załoga rakiety  rozpocznie 
w tedy serię  w ystrzałów  m oździerzy 
frontowych, zwróconych do pow ierz­
chni. księżyca i to pozwoli rakiecie o- 
paść na powierzchnię bez wielkiego 
zderzenia.

NA SREBRNYM GLOBIE.

Na księżycu niema ani powietrza, 
m i  wody lub życia organicznego. 
Dnie i noce trw a ją  tam  po dwa tygo­
dnie. a' tem peratu ra w południe do­
chodzi do stoonia gotowania się wo­
dy. podczas gdy w nocy spada rap ­
townie do punktu płynnego powie­
trza na ziemi. Ponieważ ciężkość na 
księżycu wynosi tylko jedną szóstą 
cześć tej, iaka jest nn ziemi, więc lu ­
dzie tam będą musieli nosić ze sobą 
przvrzady. no kilkaset funtów wagi i 
chodzić będą ze względu na tem pera­
turę w ubraniach podobnych, jakie u- 
zvw aia nurkowie, gdy robią wypra- 
w - na dno morza.

Po naw iązaniu porozum ienia z zie­
mią w sposób iuż poprzednio opisa­
ny, rakieta w ten sam soosób znowu 
wyniesie sie z powierzchni księżyca, 
jak s:c odbiła z powierzchni ziemi, z 
tą tv]h0 >-óżnica. że z powodu m niej­
szej ciężkości ksieżycowel. wzniesie­
nie póidzie znacznie łatw iej i potem 
w przestw orzach rakiet? prędzei do ­
stanie sie w sferę przyciągania ziemk 
P rzy  zbliżaniu sie do powierzchni 
ziemi s tr7ałv  m oździerzy w jej k ie­
r u n k u  osłabia znowu siłę zderzenia.

ZANIM PROJEKT PROF. STEWARTA 
ZOSTANIE ZREALIZOWANY, KSIĘ­

ŻYC ZDERZY SIĘ Z ZIEMIĄ.

Całą tę zamierzoną kiedyś w przy­
szłości wyprawę bierze z innego 
punktu profesor „Ohio W esleyan U-  
niversity1’, dr. Harlan T. Stetson.  Za­
powiada on mianowicie, że zanim pro­
jekt profesora Stewarta  będzie mógł 
być urzeczywistniony, nastąpi zde­
rzenie ziemi z księżycem. Teorja jego 
jest następująca:

Księżyc, który kiedyś stanowił 
część planety ziemskiej, ulega coraz 
więcej wpływowi fal przyciągania 
ziemi i bieg jego zbliża go coraz w ię­
cej do powierzchni ziemi. Nie jest 
więc wykluezonem naukowo, że kie 
dyś w przyszłości, gdy siła przycią­
gania ziemi weźmie górę, obie te pla­
nety mogą się zderzyć  ze sobą z 
przerażającą i niszczycielską siłą.

ŻYCIE NA NASZYM GLOBIE 
PRZESTANIE ISTNIEĆ.

W takim wypadku atmosfera ziemi 
napełniona zostałaby zabójczemi ga­
zami księżyca, oraz odłamkami obu 
planet. Siła zderzenia może oderwać 
tak od ziemi, jak i od księżyca pe­
wne części, które w swoim biegu oę- 
dą się mogły skupić, stworzyć znowu 
jedną masę, która otrzyma prawem 
natury swój własny bieg i powstanie 
nowy satelita, nowa planeta do d z i­
siejszego księżyca podobna, która bę­
dzie krążyć w przestrzeni;  powstanie 
jednem słowem nowy księżyc,

*  5’ć❖
Ale o tem obecnie mówić jest za- 

wcześnie, gdyż wszystko to są tylko 
przvpuszczenia i fantazje. _

Za., kilkaset lat nasi czytelnicy bę­
dą mogli się przekonać, c z y  proąekt 
prof. Stewarda  pozostanie tylko fan­
tazją.

ZBRODNICZY ZAMACH NA POCIĄG 
NA WĘGRZECH

W ubiegłą niedzielę niewyśledzeni do­
tąd sprawcy dokonali zbrodniczego za­
machu na międzynarodowy eksipress Bu­
dapeszt — Wiedeń — Passawa — Kolo- 
nja. Zbrodniarze wysadzili w powietrze 
wiadukt kolejowy w pobliżu Bia Tor 
bagy w odległości 17 kim. od Budape­

sztu w chwili, gdy ekspress ten przejeż­
dżał przez wiadukt.

W skutek wybuchu z wysokiego na 30 
mtr. nasypu, spadło 5 wagonów pasa­
żerskich oraz lokomotywa. W katastro­
fie tej zginęło 25 osób, kilkadziesiąt zaś 
zostało zranionych. Ilustracja nasza 
przedstawia teren straszliwej katastrofy.


